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W imię umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa

Realizując konstruktywną politykę zmie- 
rzającą do utrwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie i przeciwstawienia się wszel­
kim próbom odrodzenia militaryzmu w Niem­
czech zachodnich Rząd PRL podjął inicjaty- 
w? i wystąpi! z aktem politycznym dużej wa- 
K1 — propozycją zawarcia Traktatu Przymie­
r a  i Pomocy Wzajemnej między Polską
* Francją.

Uzasadnieniem doniosłej propozycji zawartej
*  nocie Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej do Rządu Republiki Francuskiej są kon­
kretne elementy występujące w sytuacji poli­
tycznej w Europie. Sity wrogie pokojowi prą 
do odbudowy militaryzmu niemieckiego, do 
»tworzenia nowego agresywnego Wehrmachtu. 
Oświadczenie wybitnych polityków zachodnio- 
niemieckich1 Ottona Johna i posła do Bundes- 
*a?u Schmidt-Wittmacka, podobnie jak licz­
ne inne .fakty, pokazują jak daleko posunęły 
S1ę przygotowania do stworzenia napastniczej 
*rmii zachodnio-niemieckiej i z jaką brutal­
ny uporczywością postępują amerykańscy i za- 
chodnio-niemieccy wskrzesiciele Wehrmachtu, 
dy postawić świat w obliczu faktu dokonanego

uzbrojenia kilkudziesięciu dywizji neohitle- 
fowskich.

Taki też bytby bezpośredni skutek przyjęcia 
którejkolwiek z koncepcji politycznych lanso­
wanych pod „europejskim“ szyldem. „Europej­
ska Wspólnota Obronna“ w każdej postaci — 
»twierdza w swej nocie Rząd Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej—musi doprowadzić do po­
wstania nowego Wehrmachtu..."

Konsekwencją stworzenia zachodnio-niemiec 
*t«j armii napastniczej byłaby niewątpliwie 
dalsza aktywizacja w Niemczech zachodnich 
najbardziej agresywnych elementów hitlerow- 
»kich, które będą dążyły do podporządkowania 
»woim agresywnym i ludobójczym celom 
^jszystkich krajów europejskich. Celem tych 
hitlerowskich „europejczyków“ hodowanych 

popieranych przez amerykańskich agresorów, 
Jest rozpętanie nowej wojny i zdobycie hege­
monii w Europie.

Wskrzesiciele Wehrmachtu mówią, ie zamie­
r a ją  odbudować anmię agresywną w Niem- 
rech  zachodnich dla celów obrony. Ci, 
którzy chcą sprowadzić na świat niebezpie­
czeństwo nowego Wehrmachtu dowodzo­
nego przez hitlerowskich generałów, do 
sPółki z amerykańskimi generałami deklamu­
ją bez przerwy o obronie, aby zamaskować 
swoje agresywne cele. Ale któż w Europie, 
a przede wszystkim we Francji, Polsce nie wie, 
że Wehrmacht jest narzędziem wojny i pod­
bojów, a nie narzędziem obrony. Narodom eu­
ropejskim zagrażają tylko i jedynie ci, którzy 
°dbudowują Wehrmacht dla nowej wojny.

przemawiają doświadczenia wielu stuleci. Kie­
dy dziś mówimy, że nic nie powinno stać na 
przeszkodzie złączeniu wysiłków obu naszych 
narodów w walce przeciwko niemieckiemu mi- 
litaryzmowi, mamy na względzie nie _ tylko 
aktualne interesy Polski i Francji, ale również 
wszystkie niezmiernie bogate i niezmiernie 
żywotne tradycje przyjaźni między narodem 
polskim a narodem francuskim. Naród polski 
łączą z narodem francuskim wieloletnie chlub­
ne tradycje, więzi współpracy kulturalnej. Łą­
czy nas" braterstwo wypróbowane wielokrotnie 
na polach bitew w ciężkich walkach z niemiec­
kimi agresorami. Łączą nas ból i krew pol­
skich i francuskich męczenników hitlerowskich 
katowni. Iluż patriotów polskich i francuskich 
ślubowałą w Oświęcimiu i Buchenwaldzie, że 
zrobią wszystko, by hitlerowska zmora nigdy 
już nie zagrażała narodom. Iluż polskich 
i francuskich patriotów powtarzało te same 
ślubowania w górach i lasach francuskich, 
w dniach wspólnej walki z nienawistnym oku­
pantem hitlerowskim.

Nowa propozycja Traktatu Przymierza i Po­
mocy Wzajemnej zmierza do tego, by w obli­
czu nowego niebezpieczeństwa odrodzenia za­
borczości niemieckiej naród polski i naród fran­
cuski złączyły się nowymi więzami serdecznej 
współpracy. „Nie jest dla nikogo tajemnicą 
— stwierdza nota polska — że od decyzji 
Francji zależy obecnie w poważnym stopniu 
wybór właściwej drogi dla zapewnienia bez­
pieczeństwa w Europie. Postawa Francji może 
udaremnić odbudowę odwetowego Wehr­
machtu zarówno w ramach „Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej" jako też w każdej innej 
postaci". Chcielibyśmy, aby Francja wiedzia­
ła, że w tej walce o niedopuszczenie do odbu­
dowy odwetowego Wehrmachtu i o bezpieczeń­
stwo Europy ma w narodzie polskim niezawod­
nego sprzymierzeńca.

Naród i rząd polski są zdania, ie można 
nie dopuścić do odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego w żadnej postaci. Jesteśmy zdania, 
że narody nasze mają szczególne zadania 
w ogólnej walce narodów o sparaliżowanie za­
borczości niemieckiej. Dlatego pragniemy, by 
współpraca nasza rozwijała się nadal na pod­
stawie Traktatu Przymierza i Pomocy Wza­
jemnej, którego podstawowe założenia zawar­
te są w opublikowanej dziś nocie.

Nasza propozycja Traktatu Przymierza i Po­
mocy Wzajemnej między Polską a Francją 
uwzględnia w całej pełni idee polityczne, któ­
rymi żyje, dziś opinia publiczna krajów konty­
nentu europejskiego. Nawiązuje ona do pro­
jektu ogólnoeuropejskiego układu o bezpieczeń­
stwie zbiorowym zaproponowanym przez rząd 
ZSRR i w pełni odpowiada podstawowym .ide­
om Karty Narodów Zjednoczonych. Zawarcie

Rząd Polski proponuje Rządowi Francuskiemu 
zawarcie Traktatu Przymierza i Pomocy Wzajemnej

Not a  Pol ski  do Francj i

Narodom Europy, a zwłaszcza narodowi poi- polsko-francuskiego Traktatu Przymierza i Po- 
»kiemu i narodowi francuskiemu rzeczywiście mocy Wzajemnej ułatwiłoby drogę do stworze-
Potrzebna jest obrona, ale tylko i jedynie przed 
niebezpieczeństwem neohitlerowskiej 8rmii 
^  Niemczech zachodnich. Czy trzeba przypo­
minać, że generałowie hitlerowscy, których 
Dulies i Adenauer chcą widzieć na czele no­
wych dywizji Wehrmachtu nie kryją swych 
Zaborczych planów w stosunku do Polski 
i Francji?

Naród francuski zdecydowanie i zawzięcie 
Przeciwstawia się zbrodniczym planom odbu­
dowania Wehrmachtu. Naród francuski zdołał 
JUŻ pokrzyżować niejeden zamysł organiza­
torów niemieckiej armii agresji. Walka przeciw 
tzw. europejskiej wspólnocie obronnej we 
Wszystkich jej formach, walka przeciwko 
Wszelkim koncepcjom odbudowy potęgi hitle­
rowskich agresorów, jest walką w obronie po­
koju, w której zainteresowane są wszystkie 
narody, a w pierwszym rzędzie naród polski.

Nota rządu polskiego do rządu Republiki 
Francuskiej proponująca zawarcie Traktatu 
Rrzymierza i Pomocy Wzajemnej wyraża sta­
nowisko naszego narodu, że w walce przeciw 
odrodzeniu militaryzmu niemieckiego, należy 
jednoczyć wysiłki najbardziej zainteresowa­
nych krajów. Doświadczenie historyczne uczy, 
że imperializm niemiecki z niemniejszą zacie­
kłością kieruje swe podboje na zachód, jak 
' Ha wschód. Kraje leżące na wschód i na ża­

rna systemu bezpieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie.

Siły wrogie pokojowi, zmierzające do rozbi­
cia Europy i do utworzenia przeciwstawnych 
sobie obozów, uważają za podstawowy element 
tej polityki niedopuszczenie do pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego. Naród pol­
ski i naród francuski są jednak najżywotniej 
zainteresowane w tym, żeby sprawa Niemiec 
została ostatecznie rozstrzygnięta w sposob 
pokojowy, tj., by naród niemiecki odzyskał jed­
ność i suwerenność jako kraj pokojowy i de 
mokratyczny. Stworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie w istotny sposób 
przyczyniłoby się do takiego właśnie pokojo­
wego uregulowania sprawy Niemiec.

Propozycja nasza, skierowana przeciw mili- 
taryzrnowi wskrzeszanemu w Niemczech za­
chodnich przez Dullesa i Adenauera zmierza do 
tego, by Polska i Francja udzielały sobie wza­
jemnie poparcia w dążenii^h do pokojowego 
uregulowania problemu monieckiego i do 
ugruntowania bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie.

Nota rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w sprawie polsko - francuskiego Traktatu 
Przymierza i Pomocy Wzajemnej jest wyra­
zem niezachwianej w ia r y  narodu polskiego, że_ i  . . ;  J , A  ¿ c n i  i n w a u i w i f l i r c j  w i a i j  ~ ’ .

diod od Niemiec winny tez pierwsze złączce istnieje konieczność i możliwość wspólnej wal 
swe siły, by wspólnie przeciwstawić się wspoi- kj narodów> bez wzgiędu na dzielące różnice 
rternu niebezpieczeństwu. Bezpieczeństwo me ustroj 0 pokó]- bezpieczeństwo i niepod-
podleglosc i wielkomocarstwowe stanow iło  > /  t £  ^  zelm g,ębokiego przeko­
nanej! lezą w najistotniejszym interes e PoL * ożywiającego nasz naród że nie ma ła­ski. Niepodległość i bezpieczeństwo Polski le- nfn>a obalającego nasz na m, strzv-Niepodległość i' bezpieczeństwo 
żą w interesie Francji. Nic więc nie powinno

Dziś francuskie Zgromadzenie Narodowe 
obraduje nad „armią europejską“

W dniu 25 bm. A m basador PRL w e Francji
S tanisław  Gajewski w ręczył Sekretarzow i 
S tanu w MSZ Republiki Francuskiej p. G uerin 
de Beaum ont notę następującej treści:

Rząd PRL parokrotnie zw racał się do zain­
teresow anych m ocarstw  i państw  sąsiadują­
cych z Niemcami, a w szczególności do F ran ­
cji, w skazując na to, jak  w ielkie niebezpie­
czeństwo zagrażałoby pokojowi w w ypadku od­
budowy m ilitaryzm u niemieckiego. Próby ta ­
kiej odbudowy w ystępują dziś pod podstacią 
tzw. Europejskiej W spólnoty Obronnej. „Euro­
pejska W spólnota O bronna“ nieuchronnie pro­
wadzi do odrodzenia W ehrm achtu pod dowódz­
tw em  hitlerow skich generałów , sprzyja um ac­
nianiu najbardziej agresyw nych i im periali­
stycznych elementów w zachodnich Niemczech 
i "zmierza do uczynienia z tego k ra ju  dom inu- 
jąceji siły m ilitarnej w zachodniej Europie. Nie 
jest dla nikogo tajem nicą, że koła rządzące w 
Bonn i siły popierające je forsują w prow adze­
nie w życie układu o „Europejskiej Wspólnocie 
O bronnej“, -bynajmniej nie dla celów obron­
nych, lecz jedynie po to, aby jak  najszybciej 
przystąpić do urzeczyw istnienia planów podbo­
ju  Europy. W planach tych, które są przed­
m iotem  publicznych oświadczeń działaczy po­
litycznych i wojskowych w Niemczech zachod­
nich, jaw nie mówi się o oderw aniu polskich 
ziem zachodnich, mówi się o celach i zam ierze­
niach, których agresyw ny charak ter w stosun­
ku  do sąsiadów Niemiec, przede wszystkim zaś 
w, stosunku do Polski i F rancji, nie może wzbu­
dzać najm niejszych iluzji. Rzekomo -obronny 
charak te r tzw. Europejskiej W spólnoty O bron­
nej nie da się utrzym ać w św ietle trzeźwej 
analizy faktów, gdyż krajom  wciąganym  do 
tego porozumienia, z żadnej strony nie grozi 
niebezpieczeństwo, prócz jednego rzeczyw iste­
go i groźnego niebezpieczeństwa, jakie stanowi 
rozpętanie odwetowych żywiołów m ilitarysty- 
cznyćh i hitlerow skich w Niemczech.

V/ tych w arunkach Rządy Polski i F rancji 
pow inny podjąć kroki, k tó re  by odwróciły ten 
niebezpieczny bieg w ypadków  i przyczyniły się 
do wzmocnienia bezpieczeństwa obu narodów.

Dlatego też celem wzm ocnienia bezpieczeń­
stw a Polski i Francji, jak  również ogólnego 
bezpieczeństwa w Europie, Rząd PRL proponuje 
Rządowi Francuskiem u zaw arcie T rak tatu  
Przym ierza i Pomocy W zajemnej oraz przystą­
pienie do szczegółowych rozmów na ten tem at 
w możliwie najszybszym  termipip.

Zaw arcie T rak tatu  Przym ierza i Pomocy 
W zajemnej między Polską i Francją stanowić 
będzie w kład w ogólnoeuropejski system  bez­
pieczeństwa zbiorowego, którego zasady sfor­
m ułow ane zostały w propozycjach Rządu ZSRR

z dnia 10 lutego 1954 r. oraz w nocie z dnia 
24 lipca 1954 r. W zmacniając bezpieczeństwo 
zbiorowe W" Europie, polsko-francuski T rak tat 
Przym ierza i Pomocy W zajemnej odpowiadał­
by zasadom ogólnego system u bezpieczeństwa 
powszechnego i podstawowym  ideom K arty Na­
rodów Zjednoczonych.

W ysuwając tę propozycję, Rząd PRL uważa 
za konieczne podkreślić, że „Europejska Wspól­
nota O bronna“ w każdej postaci musi dopro­
wadzić do pow stania nowego W ehrm achtu, do 
całkowitego opanow ania państw a zachodnio- 
niemieckiego, jego życia gospodarczego, polity­
ki, wojska - i całego życia publicznego przez 
najbardziej agresywne, odwetowe i h itlerow ­
skie elem enty. Oznacza ona również hegemo­
nię tych w łaśnie elem entów w Europie zachod­
niej i u tra tę  swobody decyzji krajów  wchodzą­
cych w skład „W spólnoty“, co w ostatecznym  
■wyniku prow adzi do . nowej wojny światowej. 
W związku z tym  pow staje niebezpieczeństwo, 
że Francja w brew  swym  interesom  narodo­
wym  zostanie w ciągnięta przez organizatorów 
tzw. Europejskiej W spólnoty Obronnej na dro­
gę wiodącą do wojny przeciw krajom  Europy 
wschodniej. 7

Bezpieczeństwo, pokój i niepodległość każ­
dego z krajów  europejskich, niezależnie od je­
go ustro ju  może natom iast zapewnić ogólno­
europejski układ o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie, proponowany • przez Rząd ZSRR. 
U kład o zbiorowym bezpieczeństwie ułatw iłby 
uregulow anie problem u niemieckiego i p rzy­
wrócenie narodow i niem ieckiem u jedności i su ­
werenności na zasadach pokojowych i demo­
kratycznych. Równocześnie układ ten dałby 
w szystkim  narodom  poczucie stabilizacji i bez­
pieczeństwa oraz możność skupienia sił na po­
kojowym  budow nictw ie bez lęku przed agre­
sją, czy jakąkolw iek ingerencją w spraw y 
każdego suw erennego państwa.

Możliwość rozw iązyw ania doniosłych p ro ­
blemów m iędzynarodowych w drodze stopnio­
wego usuw ania trudności w stosunkach między 
państw am i została potw ierdzona w Genewie, 
gdzie rozwiązano długoletni i bolesny spór po­
lityczny i m ilitarny, w tedy gdy na polach b it­
wy lała się krew . W rozwiązaniu tych pro­
blemów brali czołowy udział przedstaw iciele 
F rancji i ZSRR.

Pokojow e uregulow anie spraw y niemieckiej 
jest spraw a o istotnym  znaczeniu dla bytu na­
rodowego Polski, jak i. F rancji. Nie jest dla 
nikogo tajem nicą, że od decyzji Francji zależy 
obecnie w poważnym stopniu w ybór właściwej 
drogi dla zapew nienia bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Postawa Francji może udarem nić od­
budowę odwetowego W ehrm achtu zarówno

w ram ach „Europejskiej W spólnoty O bronnej",
jako też w każdej innej postaci.

Zabierając głos w tej spraw ie, Polska, oży­
w io n a  przyjaźnią wobec Francji i troską o bez­
pieczeństwo obu naszych narodów, pow ołuje 
się na wielowiekowe i chlubne tradycje  więzi 
kulturalnej, łączącej nasze kraje, na b raterstw o 
broni żołnierzy polskich i francuskich, na krew  
przelaną w ciężkich bojach ram ie w ram ię 
z Francuzam i, prowadzonych przeciw niem iec­
kim zaborcom przez żołnierzy polskich we 
Francji w latach pierwszej wojny św iatow ej, 
przez kom batantów  polskich w latach 1939 40,
przez dziesiątki tysięcy Polaków we francus­
kim Ruchu Oporu podczas drugiej wojny św ia­
towej. Polska zabiera glos w doniosłej chwili 

.dziejowej, przypom inając bratniem u narodowi 
francuskiem u straszliw y los obu naszych n a ­
rodów, zgotowany im podczas ostatniej wojny 
przez te same siły, którym  „Europejska Wspól­
nota O bronna“ pozwoliłaby odżyć i umocnić się.

H istoria w ykazała, że bezpieczeństwo, nie­
podległość i w ielkomocarstwowe stanowisko 
Francji leży w najżyw otniejszym  interesie Pol­
ski, jak  również niepodległość i rozwój sił Pol­
ski leży w interesie Francji.

Dlatego właśnie szczególną rolę ocjegrać mo­
że T rak ta t Przym ierza i Pomocy W zajemnej, 
który połączyłby nowym i więzami naród pol­
ski i francuski.

Rząd PRL proponuje, aby trak ta tem  tym  obia 
strony zobowiązały się:
. .  \ nie uczestniczyć w żadnych koalicjach, ani 
<ł ‘  też nie zawierać żadnych porozumień, k tóre 
byłyby w ym ierzone przeciw jednej ze stron; 
K  \ konsultować się wzajem nie za każdym  ra -  

■ zem, gdyby pow stała groźba napaści ze 
strony odwetowych sił m ilitaryzm u niemiec­
kiego w stosunku do jednej ze stron;

popierać w zajem ne w ysiłki zm ierzające do 
^ '  ugruntow ania zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie i pokojowego uregulow ania zagad­
nienia niemieckiego;
J  \ użyczyć natychm iast wszelkiej pomocy i 
U '  poparcia stronie, k tóra zostałaby napad­
nięta przez wojska niemieckie:

rozwijać współpracę gospodarczą ł ku ltu - 
'  ralną w celu um ocnienia przyjaznych sto­

sunków pomiędzy obu państw am i;
S \ wykonyw ać zobowiązania w ynikająca 

z tra k ta tu  w duchu K arty Narodów Zjed­
noczonych.

Zaw arcie trak ta tu , proponowanego przez 
Rząd PRL, wzmocni więzy, łączące Francję 
z Polską, wzmocni bezpieczeństwo Republiki 
Francuskiej i Polski, a tym  sam ym  przyczyni 
się do wzmocnienia bezpieczeństwa całej 
Europy. (PAP)

Decydujące dni  ̂ |
w przygotowaniach do siewów

S praw ne  przeprow adzenie je­
siennej kam panii siew nej ma 
decydujące znaczenie dla w yko­
nania  zadań, jak ie  w dziedzi­
nie produkcji roślinnej postawi- 
w iła przed ro ln ictw em  partia
R ealizacja tych zadań w ym aga j  rozpocząć siew zbóż 
spraw nego, term inow ego i sta- j uż za k ilka dnk 
rannego, na w ysokim  poziom ie

spieszyć w ysyłkę zbóż kw alifi­
kowanych.

BIAŁYSTOK. W pow S uw ał­
ki — jednym  z najbardzie j na 
północ w ysuniętych pow iatów  w 
Polsce — rolnicy zam ierzają  

ozimych

Województwa łódzkie i rzeszowskie 
wykonały sierpniowy plan  dostaw zboża

za  | w ego w ysunęły  się pow iaty : j ści i doprow adzono

kich spraw, które by nie mogły być rozstrzy
stać n a  "przeszkodzie złączeniu" wysiłków obu gmęte w drodze rokowań, 
naszych narodów — w imię wspólnych naszych Proponowany przez nasz rząd T r a k ta t  zm e- 
interesów rza wzmocnienia więzów łączących FoisKę

ci w ko odbudowie militaryzmu niemieckiego całej buropy.

agrotechnicznym , w ykonania 
w szystkich prac polowych. W aż­
nym  zadaniem  w tegorocznej 
kam panii jesiennej jest także 
to, aby — zgodnie z w ytyczny­
mi II P lenum  KC PZ PR  — go­
spodarstw a chłopskie 1 PGR-y 
upraw iły  i obsiały znaczne ob­
szary ziem dotychczas nie za­
gospodarow anych oraz leżących 
odłogiem.

W ośrodkach m aszynowych i 
PG R -ach trw a ją  in tensyw ne re ­
m onty m aszyn. Do GS-ów nad­
chodzą dalsze tran spo rty  na­
wozów sztucznych, kw alifikow a­
nego z ia rna  siew nego i z a p ra w  
do nasion.

W w ielu jednak  rejonach  k ra­
ju prace przygotow aw cze d° 
siewów  jesiennych są znacznie 
opóźnione. Opóźniony jest także 
w tym  roku siew  rzepaku, który 
w zasadzie pow inien być już u-

W kam panii jesiennej zosta­
nie zagospodarow anych przesz­
ło 1500 ha ziemi leżącej dotąd 
odłogiem. Ale w niektórych 
gm inach tego pow iatu ,-m . in. w 
gm inach K uków, W iżajny i K ra- 
snowo, gm inne rady narodow e 
n iedostatecznie popularyzow ały 
w śród chłopów  zakładan ie  ze­
społów upraw ow ych w celu za­
gospodarow ania odłogów.

N ajw iększym  niedociągnię­
ciem  w przygotow aniach do 
kam panii jesiennej w pow. S u ­
w ałki jest zbyt m ała liczba u- 
m ów , zaw artych  przez ośrodki 
m aszynow e z chłopam i.

GDAŃSK. Siew  rzepaku w 
woj. gdańskim  przebiega nie­
zadow alająco. W gospodar­
stw ach  indyw idualnych i w 
spółdzielniach produkcyjnych do 
23 bm. ogólny obszar zasianego 
rzepaku w ynosi zaledw ie . nie-

PA RY Z (PAP). U w aga całej 
P rancji, podobnie jak  m iędzy­
narodow ej opinii publicznej, 
»kupią się na P ałacu  B urboń- 
»kim, siedzibie francusk ie­
g o . Zgrom adzenia Narodowego, 
gdzie 28 bm. rozpoczyna się de­
bata  nad sp raw a ra ty fik ac ji u- 
ktadu o „eu ropejsk iej w spólno­
cie ob ronnej“. Wszyscy zdają 
»obie spraw ę, że decyzja p a rla ­
m entu  francuskiego zaw aży w 
°§rom nym  stopniu na dalszych 
htsach EWO i na projekcie  od­
budow ania W ehrm ach tu  w 
Niemczech zachodnich.

D ebata ma po trw ać do 31 bm. 
Na liście mówców figu ru je  już 
Przeszło 50 nazw isk czołowych 
Polityków francusk ich  z różnych 
Ugrupowań. P ierw szym  p u n k ­
iem  porządku dziennego jes t 
spraw ozdanie Ju les Mocha w 
im ieniu parlam en tarn e j kom isji 
»Praw zagranicznych. N astępnie

n ia  innych kom isji. W szystkie 
bez w y ją tk u  spraw ozdania  tych 
kom isji w ypow iadają  się w 
konkluzji za odrzuceniem  u- 
k ładu  o EWO.

PARYŻ (PAP). W p iątek  po 
południu odbyło się nadzw yczaj­
ne posiedzenie gabinetu , n a 'k tó ­
re przybył prezydent R epubliki 
Cotv, p rzeryw ając sw ój urlop  w 
N orm andii. G abinet obradow ał 
4 godziny. Po posiedzeniu p re ­
m ier M endes-France zakom uni­
kował prasie, że jego rząd, z u- 
wagi na sw ą ciężką odpow ie­
dzialność, w ystąpi solidarnie

podczas rozpoczynającej się w 
sobotę debaty  ratyfikacy jnej. 
D ebata nad układem  o EWO 
ośw iadczył M endes-France — 
przyniesie praw dopodobnie gło­
sow anie nad wielu wnioskam i, 
o których treści nie da się na 
razie nic powiedzieć. W każdym 
w ypadku członkow ie rządu glo­
sow ać będą w jednakow y spo­
sób. Jeśli chodzi o spraw ozda­
nie kom isji spraw  zagranicznych 
w ypow iadające się przeciwko 
raty fikacji, to rząd zajm ie rów ­
nież solidarne stanow isko, po­
w strzym ując się od głosowania.

Przedstawione będą sprawozda- i Rezolucja ta stwierdza, że układ

Zgromadzenie Unii Francuskiej przeciw EWO
0 EWO ze względu na swe cele
1 ch arak te r naraża na szw ank 
„m oralną i m ateria lną  jedność 
Unii F rancusk ie j“. Przeciwko 
ra ty fikacji EWO głosowali jed­
nom yślnie kom unistyczni człon­
kowie Zgrom adzenia, 17 rad y k a­
łów, 10 socjalistów , 9 „niezależ­
nych“, ja k  rów nież gaulliści,

PARYŻ (PAP). Zgrom a­
dzenie Unii F rancusk ie j 100 
głosami przeciw ko 65 przy­
jęło w piątek nad ranem  rezolu­
cję w ypow iadającą się przeciw ­
ko raty fikacji układu o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej

kończony. PG R-y pow inny przy- w iele ponad 100 ha.

T> amię semaforu podniosło się 
-“ ■w górę. Droga wolna. Ciężki 
parowóz Ty-45-278 mija stację 
Malczyce. Ludzie czekający na 
peronie z przyzwyczajenia liczą 
wagony. 50... 60... 90... co jest? 
Skład pociągu obejmuje zwyk­
le nie więcej niż 50 do 60 wa­
gonów, a tu już 100... 110... 
wreszcie na 115 wagonje czer­
wone latarnie oznajmiają ko­
niec pociągu.

Obsługa stacji Malczyce ro­
botnicy drogowi tego odcinka, 
znają tajemnice długiego pół- 
torakilometrowego pociągu. To 
maszynista Bolesław Najge- 
oauer i pomocnik Ziemowit Kru­
szona, prowadzą z Brochowa 
do Miłkowic ciężki pociąg z 
ładunkiem 3.200 ton. Kolejarzy 
z Ma(czvc cieszy sukces kolegi 
z Brochowa. Jest w nim także 
: ich udział. Zęby maszynista 
mógł poprowadzić taki pocirg 
musi być nie tylko dobrym me­
chanikiem —- mieć przygotowa­
ną należycie maszynę, ale w 
idealnym porządku musi znaj­
dować się także tor, nie może 
być żadnych przeszkód zrnn-

(Obsł. w!.). W ślad  
w ojew ództw am i: bydgoskim  i 
poznańskim  dalsze , d w a w oje­
w ództw a zam eldow ały  o w yko­
naniu  sierpn iow ego p lan u  d o ­
staw  zboża d la  państw a . Sq to 
w ojew ództw a: łódzkie i rze­
szow skie. W dniu 25 bm. woj. 
łódzkie osiągnęło  102,8 proc. 
p lan u  sierpniow ego, a  woj. 
rzeszow skie -— 104,3 proc.

Jeśli chodzi o woj. łódzkie 
— to n a  12 is tn ie jących  tam  p o ­
w iatów , 7 pow iatów  znacznie 
przekroczyło  sierpn iow e z a d a ­
n ia . Na czoło w y su w a ją  się p o ­
w iaty : Łask, Piotrków, Łowicz, 
Łódź powiat i Brzeziny. Szcze­
gó lną  o fiarnością  i in ic ja tyw ą 
w akcji wyróżni! się  ak tyw  po ­
w iatów : Łowicz i Łódź. Po­
w iaty  te w la ta c h  u b ieg ­
łych za jm ow ały  osta tn ie  m iej­
sc a  w w ojew ództw ie, jeśli cho­
dzi o do staw y  zboża. W arto by 
w ’ ś la d y  ich ak tyw u  poszedł 
ak tyw  z pow iatów : Sieradz, 
Łęczyca i Kutno.

W wo|. rzeszowskim n a  czoło 
w w ykonaniu  p lan u  sierpnio-

ryt-
p la-

do
Przew orsk (który jak  już poda-1  m icznego w ykonyw ania 
w aliśm y został zw olniony z mia- \ nów  dziennych, 
rek i odsypów ) Brzozów (152 j Konieczne jest na tom ias t 
proc.), Łańcut (137 proc.), Mie- w zm ożenie p racy  tnasow o-po- 
lec (125 proc.), Nisko (123 | litycznej i o rgan izacy jnej, a  co
proc.) i Tarnobrzeg (122 proc.) 
Przekroczyły z a d a n ia  s ie rp n io ­
w e rów nież pow iaty : K olbuszo­
w a i Rzeszów.

W dalszym  c iąg u  n ie d o s ta ­
teczne jest tem po dostaw  w p o ­
w ia tach : Lesko (72 proc.), G or­
lice (73 proc.) oraz w p o w ia ­
tach : Krosno i Sanok. Nie p o ­
w inny o s ła b ia ć  tem pa  dostaw , 
także pow iaty : Lubaczów , Prze­
m yśl i Jarosław .

W ięcej u w ag i w woj. rze­
szow skim  należy  p ośw ięcać  do­
staw om  zboża, z PGR, które — 
jak  do tychczas — m a ją  spory  
dług w obec pań stw a .

W ostatn ich  dn iach  znacznie 
wzmogło się tem po dostaw  zbo ­
ża  w w ojew ództw ach: zie lono­
górskim , stalinogrodzkim , b ia ­
łostockim , w arszaw skim , k ra ­
kow skim , k ieleck im  i o lsztyń­
skim. P rzełam ano tam  trudno-

za tym idzie p rzysp ieszen ie  
tem p a  dostaw  w w ojew ódz­
tw ach : opolskim , lubelskim ,
szczecińskim , w rocław skim , 
gdańsk im  i koszalińskim .

Pow. Mińsk M azowiecki 
zwolniony od miarek 

i odsypów
27 bm. pow . Mińsk M azow ie­

cki w woj. w arszaw sk im  prze­
kroczył 90 proc. rocznego p lan u  
dostaw  zboża. Ci chłopi w tym 
pow iecie , którzy w pełni w y­
w iąza li się  już z obow iązku 
dostaw y  zboża  z tegorocznych  
zbiorów , zw olnieni zostali s 
m iarek  1 odsypów .

Pow. Mińsk M azowiecki jest 
siódm ym  w k ra ju , a p ierw ­
szym  w woj. w arszaw skim  p o ­
w iatem , który przekroczył 90 
proc. rocznego p lan u  dostaw  
zboża.

D R O G A  W O L N A
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WROCŁAWIA)

szających do zwolnienia biegu 
pociągu.

Kiedy maszynista Najge- 
bauer postanów;! wzorem ra­
dzieckich maszynistów: Kriwo- 
nosa, Bogdanowa, Ogniewa i 
innych prowadzić ciężkie po­
ciągi i rzucił wezwanie koleja­
rzom Dolnego Śląska, niektórzy 
wróżyli najgorsze: zerwanie 
htaków, korki na trasie i dzie­
siątki innych nieszczęść. Ale 
Najgebauer spróbował... i po­
wiodło mu się.

Wieść o apelu i sukcesie Naj- 
gebauera szybko obiegła Dolny 
Śląsk. Za jego przykładem po­
szli inni. Ponad 900 maszyni­
stów odpowiedziało na apel. Na 
dziesiątkach stacji stużba ru­
chu formuje ciężkie pociągi. 
Maszyniści węzła kolejowego 
Węgliniec: tow. Gmernicki. Sie­
kierski. Środa, którzy jeżdżą na 
wyjątkowo trudnych trasach, 
zobowiązali się prowadzić po­
ciągi z ładunkiem 2.500 ton.

Rachunek zysKÓw jest pro­

sty — zamiast dwóch pociągów 
formuje się jeden. Korzystnie 
wpływa to na przelotowość linii. 
Zamiast dwóch parowozów — 
pracuje jeden. Zamiast 10 ludzi 
potrzebnych do obsługi dwóch 
pociągów pracuje tylko 5. Ra­
chunek będzie całkowity, kiedy 
dodamy dużą oszczędność wę­
gla. Np. tow. Najgebauer 
oszczędza dodatkowo na trasie 
Brochów — Miłkowice (80 km) 
4 tony, a zobowiązał się za­
oszczędzić miesięcznie na swym 
parowozie 80 ton.

O oszczędność węgla, o jak 
najlepsze wykorzystanie ma­
szyn i taboru współzawodniczą 
ze sobą setiki dolnośląskich ma­
szynistów. ZMP-owcy Nowak i 
Kalmuk ze stacji Wrocław 
Główny, zobowiązali się je- 
jeszcze w marcu 1951 roku 
przejechać na swoim Pt-47-118 
—- 450 tysięcy km bez płuka­
nia kotła. Przejechali już 391 
tvs„ wyeliminowali 131 płukań. 
Przyniosło to 65 tys. z! osz­

czędności, a zaoszczędzone na 
planowanych naprawach godzi 
ny — wyrażają się sumą 31 tys 
złotych. Podobne sukcesy od 
noszą maszyniści: Fiet, Kup 
czak, Wielgosiak i wielu innych 
Gdyby 32.774 tony węgla zao­
szczędzone przez maszynistów 
woj. wrocławskiego w pierw­
szym półroczu br. załadować na 
20-tonowe wagony to utworzo­
ny z nich pociąg zajątby trasę 
Warszawa Wschodnia — Mi­
łosna tj. około 18 km.

Sukces to wielki. Ale dolno­
śląscy kolejarze nie chcą na 
tym poprzestać. Podejmując 
masowo zobowiązania na dzień 
kolejarza postanawiają jeździć 
punktualniej, lepiej wykorzy­
stywać tabor, oszczędzić je­
szcze więcej węgla.

J. NOGIEC

Na zd jęciu  obok: B tarszy m aszy­
nista  Bolesław N ajgebauer odbiera 
dokum enty  podróży od k ierow ni­
ka pociągu S tanisław a M achały. 
W oknie palacz S tanisław  W olan 

Foto  S te la n  W ondra
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Francja w obliczu debaty 
nad „europejską wspólnotą obronną“

PARYŻ (PAP). W  przeddzień 
W ielkiej batalii p arlam en tarn e j 
w  spraw ie EWO większość 
Obserw atorów  sy tuac ji politycz­
n e j we F ranc ji — jak  podkre­
śla agencja R eu tera  — przew i­
duje , że Zgrom adzenie N arodo­
w e odmówi ra ty fik a c ji uk ładu  
o  EWO.

N iem niej jednak  ko ła  politycz­
n e  sądzą, że w alka  nie będzie 
ła tw a, a  to w sku tek  silnej p re ­
s ji w yw ieranej na  F ran c ję  przez 
je j ..sojuszników “ zachodnich i 
udzielanego orzez n ich „popar­
c ia“ zw olennikom  EWO — zw a­
nym  ironicznie „europejczyka­
m i“. Ich „główny sz tab “ odbył 
specjalną poufna narad ę  w  P a ­
łacu B urbońskim  w celu u s ta ­
len ia  tak tyk i w  czasie debaty. 
W ku luarach  p a rlam en tu  przy ­
puszcza się, że „sztab głów ny * 
zw olenników  EWO zam ierza 
zgłosić w niosek o odroczenie 
debaty  i w ezwać rząd  francuski 
do w znow ienia, m im o fiaska 
konferencji b rukselsk ie j, roz­
m ów  z pozostałym i sy g n a ta riu ­
szam i uk ładu  paryskiego. W P a ­
ryżu  nie sądzą jednak , że p ro ­
jek t tak i uzyska w iększość w 
Zgrom adzeniu.

Z potępieniem  postępow ej o- 
p in ii publicznej spotyka się  s ta ­
now isko K om itetu  W ykonaw cze­
go SFIO  z G uy M olletem  na 
czele. M ollet dom agał się od 
M ocha, k tóry  rów nież należy do 
SFIO , aby zrezygnow ał ze sw e­
go spraw ozdania o EWO, które 
zastało  p rzy ję te  przez p arlam en ­
ta rn ą  kom isję sp raw  zagranicz­
nych  i k tó re  w ypow iada się za 
odrzuceniem  uk ładu  paryskiego. 
Moch nie usłuchał jednak  Mol- 
le ta . K om itet W ykonaw czy SFIO  
dom aga się od deputow anych 
SFIO  głospw ania w brew  sw e­
m u sum ieniu , za układem  i gro­
zi sankcjam i wobec „niezdy­
scyplinow anych“.

P rasa  francuska  zw raca jed ­
n ak  uw agę n a  fak t. że w  łonie 
SFIO  u trzy m u ją  się rozbieżności 
w  sp raw ie  uk ładu  paryskiego.

i Ze strony  p rzeciw ników  „ar- 
I m ii eu ro p e jsk ie j“ w ystąp ił o- 
! sta tn io  członek R ady  R epublik i 
i M ichel D ebre (gaullista). De- 
| pu tow anym  rozdany  został jego 
I re fe ra t podkreśla jący , że układ  

o EWO pozostaje w  sprzeczno- 
! ści z zasadniczym i postanow ie­

n iam i ko n sty tu c ji francusk ie j.

B. prezydent Auriol 
za odrzuceniem EWO

W dzienn iku  „F rance S o ir“ z 
! 27 s ie rpn ia  zam ieszczono arty - 
! ku ł b. prezydenta* R epubliki 
| A uriola, k tó ry  w zywa do od­

rzucen ia  uk ład u  o EWO. A u- 
| rio l pisze m. in.: „Jest obecnie 
! rzeczą udow odnioną, że w  tej 
i fałszyw ej w spólnocie obronnej 
1 F ra n c ja  pozostaw ałaby pod 
; p re s ją  ze strony  sw ych pięciu 
i p artn eró w , n ie  m ogąc bronić 
i  sw ych bezspornych in teresów  
narodow ych“.

PA RY Ż (PAP). Z odsieczą 
m iejscow ym  „europejczykom “

1 s ta ra ją  się przyjść nadal zagra- 
i niczni rzecznicy EWO, k ierow a- 
| ni przez W aszyngton. Po nie- 
j udanej próbie S paaka u ra to w a­
nia EWO interw eniow ał w 

i przeddzień debaty  ra ty fik a cy j­
nej kanclerz boński A denauer. 
A gencja am erykańska  U nited i 

! P ress zakom unikow ała w p iątek  ‘ 
! w ieczorem , że A denauer prze- : 
| słał do P aryża  „naglący apel“,! 
■ by F ranc ja  ra ty fikow ała  układ  
! o „europejskiej w spólnocie o- 
| b ronne j“. A gencja pow ątpiew a 
jednak  o sukcesie tego apelu , 
donosząc, że w  B onn przew aża 
pogląd, iż uk ład  o EWO n ie  zo­
stan ie  ra tyfikow any.

Podobnej treści pism o w ysto- 
sow ał do M endes-F rance‘a m i­
n is te r sp raw  zagranicznych K a­
nady, Pearson.

nak , że n a  posiedzeniu  tym  
uchw alony został p raw dopo­
dobnie „apel“ do francusk iego  
Z grom adzenia N arodow ego o 
ra ty fikow anie uk ładu  o EWO.

Manewry zwolenników  
EWO

PARYŻ, (PAP). Jed n y m  z 
m anew rów  zw olenników  „ a r­
m ii eu ro p e jsk ie j“ je s t — jak  
dow iedziano się w  kołach po­
litycznych 27 sierpn ia  — zgło­
szenie przez deputow anego 
C hupina (z praw icow ego s tro n ­
n ictw a UDSR) p ro jek tu  rezo lu­
cji, k tó ry  p roponu je  odroczenie 
debaty  do chw ili „otrzym ania 
bardziej w yczerpujących  in fo r­
m ac ji“.

C zynniki w aszyngtońskie za­
chow u ją  ofic ja ln ie  rezerw ę. M i­
m o to rozw ija ją  one za ku lisa ­
m i gorączkow a działalność, by 
narzucić  F ran c ji u k ład  o EWO.

W celu w yw arcia  p res ji na 
F ran c ję  lansow ane są  usiln ie  — 
przede w szystkim  przez am ery ­
kańsk ie  agencje prasow e — w ia­
domości na  tem at różnych form  
„rozw iązania zastępczego“, k tó ­
re  m usiano  by zastosow ać, gdy­
by p a rlam en t francusk i nie 
p rzy ją ł u k ład u  o EWO, a k tóre  
groziłyby F ran c ji utw orzeniem  
W ehrm ach tu  zachodnio-niem iec- 
kiego poza obrębem  „europej­
sk iej w spólnoty o b ronne j“.

W  zw iązku z  tym  znam ienny 
je s t głos dziennika paryskiego 
„M onde“. D ziennik ten  p o d k re ­
śla, że pozostali sygnatariusze 
uk ładu  paryskiego, inspirow ani 
przez USA, n ie p rzyjęli w  B ru k ­
seli propozycji M endes-F ran- 
ce‘a, poniew aż przekonani są 
nadal, że albo u k ład  o EWO m o­
że być raty fikow any  w  jego o- 
becnej form ie, albo też że moż­
liw e jest bezpośrednie uzb ro je ­
n ie  N iem iec zachodnich, mimo 
sprzeciw u Paryża. P arlam en t 
francusk i — podkreśla  „M onde“ 
— pow inien wiec w ydać sąd  o 
EWO w  je j obecnej form ie, a I 
jednocześnie w ykazać naszym  
sprzym ierzeńcom  a tla n ty c k im ,! 
że odbudow anie germ ańskich  sił | 
zbrojnych w brew  F ran c ji jes t j 
niem ożliwością. D ebata rozpo­
czynająca się 28 sierpn ia  m usi 
doprow adzić do jasnego zajęcia , 
stanow iska  w  obu tych  sp ra ­
wach.

Nacisk Waszyngtonu
| W ASZYNGTON (PAP). A- 

gencja  U nited  P ress  donosi,
; pow ołując się n a  ko ła  dypło- 
I m atyczne, że D epartam en t 
| S tan u  w ystąp ił w  tym  tygod- 
i n iu  z ostrzeżeniam i pod adre- 
j  sem  am basad państw  eu rope j- 
j skich, że K ongres USA może 
i podjąć „drastyczną  ak c ję“, je- 
j żeli n ie zostanie znalezione ro - 
1 zw iązanie p rob lem u uzbro jen ia

N iem iec zachodnich ,sdo czasu 
sesji K ongresu  w styczniu  p rzy ­
szłego roku. P odkreśla  się — 
w ed ług  in fo rm ac ji U nited  
P ress -— że D ep artam en t S ta ­
nu, udzielając te j „przestrogi", 
chciał dać w yraźn ie  do zrozu­
m ienia, że w  w ypadku  gdyby 
uk ład  o EWO nie został ra ty ­
fikow any  przez parlam en t 
fran cu sk i — okazałaby  się po­
trzeb n a  szybka akcja , ażeby 
zapew nić uzbro jen ie  N iemiec i 
że m usiałoby to  nastąp ić  przed 
zebran iem  się K ongresu  na po­
czątku  przyszłego roku.

Pow yższa w iadom ość, lanso ­
w ana przez am erykańską  agen ­
cje prasow ą, stanow i jeszcze 
jeden  środek  nacisku  na Zbie­
ra jące  się w  sobotę francusk ie  
Z grom adzenie N arodow e.
. PARYŻ (PAP). P rasa  p a ry ­

ska podała treść pism a przy­
wódcy p artii dem okratycznej 
USA E. S tevensona do szefa 
rządu francusk iego  M endes- 
F rance‘a. P ism o stw ierdza, że 
USA przyw iązu ją  dużą w agę 
do ra ty fikac ji przez parlam en t 
francusk i uk ładu  o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ o- 
raz że układ ten  zaaprobow any 
został przez p artię  repub likań­
ską i p artię  dem okratyczną 
USA. N iektóre dzienniki oce­
n ia ją  list Steyensorm  jako  no­
w y nacisk  am erykańsk i na 
F rancję .

Delegacja francuskich intelektualistom
przybyła do Polski

Na ze,proszenie K om itetu
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
gran icą przybyła do Polski 
14-osobowa delegacja  francu ­
skich  profesorów  szkól wyższych 
i ogólnokształcących. W śród 
przybyłych zn a jd u ją  się m . in. 
B ernard  L avergne — w ybitny  
ekonom ista i profesor n a  w y­
dziale p raw nym  Sorbony, Pderre 
G rapp in  — prof. U niw ersy tetu  
w  Nancy, Je a n  Dresoh — prof. 
U niw ersy tetu  w Paryżu.

Członkow ie delegacji re p re ­
zen tu ją  ruch w ybitnych in te lek ­

tualis tów  francuskich , którzy w 
słynnej grupie „stu  pięćdzie­
sięciu“ w roku  1950 w ystosow ali 
ap e l po tęp iający  propagandę 
w ojenną i dom agający się roz­
w iązan ia  spornych problem ów  
m iędzynarodow ych drogą bezpo­
średnich  rokow ań. A pel ten  w y­
w ołał pow ażny oddźw ięk w  spo­
łeczeństw ie francuskim .

Goście francuscy  w  czasie 
dw utygodniow ego pobytu  w  n a ­
szym  k ra ju  zapoznają się z za­
gadnieniem  odbudow y i rozbu­

dowy. z rozw ojem  ż y d a  ekono'
m icznego i społecznego c is t  
z naszym  życiem kulturalnym  
i o rgan izacją  szkolnictw a.

Pobyt delegacji francuskich 
in te lek tualistów  niewątpliwi® 
przyczyni się do dalszego zacie- 
śn ienia  tradycy jnych  więzów 
przyjaźni polsko-francuskiej 1 
jest dow odem  pogłębienia sto­
sunków  ku ltu ra lnych  m iędzy obu 
narodam i — służąc sprawne 
u trw alen ia  pokoju i współpracy 
m iędzy narodam i. (PAP)

Związkowcy duńscy i szwedzcy 
o wrażeniach z pobytu w naszym kraju

j  LONDYN (PAP). G abinet 
I b ry ty jsk i zeb ra ł się pod prze- 
: w odnictw em  C hurch illa  na po- 
\ siedzeniu nadzw yczajnym , o 

k tó rym  n ie  ogłoszono żadnego 
oficjalnego • kom unikatu . W 
kołach politycznych m ów ią jed -

Precz z „armiq europeiskq!"
Demonstracje i strajki protestacyjne w całej Francji

PA RY Ż (PAP). R obotnicy | ludność, s tra jk u jący  udali sie \ Forbach odbyli zebranie i po- 
w ielu fab ryk  francusk ich  ogła- j  pod pom nik poległych niosąc i stanow ili prow adzić w spólną 
szają s tra jk i na znak  p ro testu  tran sp a ren ty  z nap isam i: „Precz j w alkę przeciw ko „europejskiej 
przeciw ko projektom  utw orzenia  j z uzbra jan iem  h itlerow ców !“, I wspólnocie ob ronnej“ i zbroje- 
„europejskiej w spólnoty obron- \ „Precz z a rm ią  europejską!“ | niom niem ieckim , 
n e j“. ” S tra jk i odbyły się rów nież w j ,  ,

N ajpow ażniejsza m an ifestac ja  I elek trow ni w  -V itry, w  f a - |  B ardzo liczne delegacje przy- 
odbyła się w  B elfort. gdzie na j bryce „SCAN“ w  L a Ro- I byw ają  w  dalszym  ciągu do mi- 
apel Pow szechnej K onfederacji i chelle oraz w  przedsiębior- niB terstwa^spraw^^zagram cznych 
P racy  i innych organizacji ! stw ach  budow lanych w G entiłly  
zw iązkow ych 5' tys. m etalów - 1 i w  Saint-O uen. 
ców fab ryk i „A lsthom “ przerw a- j P rzedstaw iciele  sekcji FPK  i 
ło pracę. G orąco w itan i przez ] p artii socjalistycznej. SFIO  w

W gm achu CRZZ w  W arsza­
wie odbyła się 27 bm. konfe­
rencja  prasow a, w  czasie k tórej 
baw iący w Polsce na  zaprosze­
nie CRZZ zw iązkow cy duńscy 
i szwedzcy opow iedzieli o  swych 
w rażeniach  z pobytu w  naszym  
kra ju .

Z abierający  w  czasie konfe­
rencji głos związkowcy, zag ran i­
czni w yrażali się z podziwem  
o tym , co zobaczyli w  Nowej 
Hucie, w  W arszaw ie i innych 
m iejscowościach. P odkreślali o- 
ni, że ogrom ne dzieło odbudo­
wy, rozbudow y i przebudow y 
dokonane w ciągu ubiegłych 10 
la t w  Polsce L udow ej św iadczy 
o ożyw iającej Polaków  w oli po­
koju, św iadczy, że naród  nasz

w ierzy głęboko w  zw ycięstw o 
sil pokoju nad  siłam i wojny.

M ówiąc o naszym  budow nic­
tw ie  goście zagraniczni s tw ier­
dzali rów nocześnie, że n ie  zda­
w ali sobie spraw y do chw ili 
przyjazdu do Polski, z ogrom u 
zniszczeń, dokonanych przez fa­
szyzm hitlerow ski, z nieszczęść, 
jak ie  naród nasz przecierpiał w  
czasie ubiegłej w ojny. O laf Hen- 
riksen  robotn ik  budow lany 
z K openhagi oraz Rosa B jur- 
ving — pracow nica transportu  
zam ieszkała w  G oteborgu, ze 
w zruszeniem  m ów ili o  potw or­
ności tego, co zobaczyli zw ie­
dzając tereny  obozu śm ierci w  
Oświęcim iu.

„Nie w olno n am  dopuścić —

stw ierdziła  Rosa B jurving 
by pow tórzyły się hitlerow skie 
zbrodnie popełnione w  Oświęci­
m iu i innych faszystow skich o- 
bozach śm ierci rozsianych P° 
całej Europie. T ak  jak  ja my­
ślą na pew no uczciwi ludzie W 
każdym  k ra ju .“

Goście duńscy i szwedzcy mó­
wili także w  czasie konferen­
cji p rasow ej o  w spaniałych o- 
siągńięciach socjalnych uzyska­
nych przez m asy pracu jące Pol­
ski L udow ej oraz w yrażali po­
dziękow ania za gościnność i ser­
deczność, jak ą  byli otoczeni, za­
pew niając, że pracow ać będą na 
rzecz um ocnienia przyjaźni po­
m iędzy narodem  polskim  i na­
rodam i duńsk im  i szwedzkim .

Kopia ustaw H itlera i Mussoliniego

i do Z grom adzenia Narodowego, 
aby złożyć rezolucje p ro testu ją ­
ce przeciw ko projektom  utw o­
rzenia EWO.

Odpowiedzi posła Schmidt-Wittmacka na pytania korespondentów

Poseł Schmidt-W ittmack

BERLIN (PAP). Ja k  już po­
daw aliśm y. w  czw artek  odbyła 
się w dem okratycznym  B erlinie 
konferencja prasow a posła do 
B undestagu z ram ien ia  Unii 
C hrześcijańsko - D em okratycz­
ne j Schm idt-W ittm acka, który 
przed kilku dniam i przeszedł do 
NRD, prosząc o przyznanie mu 
azylu politycznego. Po złożeniu 
ośw iadczenia (podanego przez 
nas wczoraj) poseł S chm id t- 
W ittm ack odpow iedział na  sze­
reg  py tań , zadanych  m u przez 
licznie zebranych  dziennikarzy  
n iem ieckich  i zagranicznych. 
Poniżej w pew nym  skrócie po­
dajem y p y tan ia  koresponden­
tów  i odpow iedzi Schm idt- 
W ittm acka.

Korespondent „Sueddeutsche 
Zeltung“ (Monachium):

Jak się przedstawia sprawa 
pańskiego mandatu poselskie­
go? Czy jest pan jeszcze po­
słem, czy też można pana tej 
funkcji pozbawić?

Schmidt-W ittmack: Osobiście 
jest to  sp raw a d la  m nie d ru ­
gorzędna... Jestem  jednak  głę­
boko oburzony z tego powodu, 
że z pogw ałceniem  mego im ­
m un ite tu  poselskiego, niezwłocz 
nie dokonano rew izji w moim 
m ieszkaniu. Ja sn e  jest, że ch o ­
dzi o znalezienie możliwości, 
by pod jak im ś pretekstem  po­
zbaw ić m n i^  m andatu . Poseł 
Schm id t-W ittm ack  stw ierdza, 
że z p raw nego punk tu  w idze­
nia, pozbaw ienie go m andatu  
byłoby nieuzasadnione, ponie­
w aż przeniósł się on jedynie 
na tery to rium  NRD, czyli, że 
pozostaje nada l na tery torium  
Niemiec.

Korespondent „Berliner Zei­
tung“:

„ Stw ierdził pan w  sw ym  
ośw iadczeniu , że n iedaw no roz­
m aw ia ł pan z p. vo n  B rentano  
(przew odniczący frak c ji CDU, 
przyp. Red.). Co pow ie pan  o 
ośw iadczeniu  vo n  B rentano, że 
n ie  zna on pana...“?

Schmidt - Wittmack: Albo 
pan von B ren tano  m a b a r­
dzo k ró tk ą  pam ięć, albo  jes t 
w yjątkow o cyniczny. O św iad­
czyłem już bow iem , że przed 
tygodniem , prosiłem  go o roz­
mowę. Możecie m i P aństw o 
w ierzyć, że nie dokonałem  n ie­
przem yślanego kroku, pow odu­
jąc  się jedynie afek tem , lecz, 
że poczuw ałem  się do obow iąz­
ku naw iązan ia  przedtem  kon­
ta k tu  z k ierow nictw em  m ojej 

! frakcji... U czyniłem  to i roz­
m aw iałem  zarów no z p. Kro- 

: ne. jak  i p. von B ren tano  nie- 
j zwłocznie po jego pow rocie z 
1 urlopu, a przed konferencją  
i  brukselską. Zostałem  przez 
I niego przyjęty , przy czym nie 
I pozbaw iony może p ikan terii 
I jes t następu jący  fak t: został on 
j w ezw any do kanclerza (Ade- 
; nauera). a poniew aż udaw ałem  
| się w  tym  sam ym  k ierunku .
j podwiozłem  g0 część drogi
1 m oim  autem  (wesołość).

Prof. Norden dodaje, że 1 
p. von B ren tano , k tóry  ośw iad­
czył, że n ie  zna S chm idt-W itt­
m acka, popierał jego kandyda­
tu rę  do w szystk ich  kom isji 
B undestagu, k tórych  był on 
członkiem , m. in. do kom isji 
do sp raw  arm ii europejskiej, 
spraw  ogólnoniem ieckich, bez.- 
pieczeństw a europejskiego itd. 
P an  B ren tano  — stw ierdza 
prof. N orden — jes t albo ig­
noran tem , w co chcielibyśm y 
w ierzyć, albo też oszustem . 
W ybór pozostaw iam  zachodnio- 
n iem ieckiej opinii publicznej.

Korespondent „Neues Deut­
schland“:

W ośw iadczen iu  sw y m  m ów ił 
pan ó konieczności p rzyw ró ce­
nia jedności N iem iec. Czy m ó g ł­
by  pan  pow iedzieć, jaka  droga, 
p a ń sk im  zdan iem , do tego p ro ­
wadzi?

Schmidt - Wittmack: U w a­
żać będę za m oje zadanie 
naw iązanie  rozm ów  z Zacho­
dem  i kołam i na  Zachodzie, 
aby pogłębić przedstaw ione tu ­
ta j przeze m nie koncepcje po­
lityczne. Podejm ę próbę prze­
kształcen ia  jednostronnej poli­
tyk i, w  politykę narodow ą, w 
politykę praw dziw ie n iem iec­
ką. W ierzę, że będę mógł na­
dal działać w  tym  k ierunku  w 
duchu chrześcijańsko-dem okra- 
tycznym .

Korespondent „Neue Zeit":
Ja k  ocenia pan  stanow isko  

fra k c ji CDU w  B undestagu  w o ­
bec propozycji Izb y  L udow ej 
NRD?

Schmidt-W ittmack: Propozy­
cje Izby L udow ej n ie  były 
rozpatryw ane w B undestagu.

Korespondent „Mannheimer 
Morgen“:

M ów i się, że krok  pański p o ­
zosta je w  zw ią zku  z  krokiem  
dr. Johna i że był pan  pracow ­
n ik iem  jego urzędu . Czy m oże  
pan coś w  te j spraw ie pow ie­
dzieć?

Schmidt - Wittmack: Nie
znam  dr. Johna  i nigdy z nim  
nie m iałem  żadnych k o n tak ­
tów. O baw iam  się, że gdyby 
był w te j sali nie m ógłbym  go 
wskazać, poniew aż fotografię 
jego w idziałem  ty lko  przelot­
nie.

Korespondent tygodnika „Der 
Spiegel“ :

We w rześn iu  ub. roku  ka n d y ­
dow ał pan do B undestagu z ra ­
m ienia CDU, m im o, że w iedział 
pan, iż w alka  wybo-rcza w  tej 
partii prow adzona jest wpłącZr 
nie pod znak iem  EWO. Co sk ło ­
niło pana do uiyrażenia, m im o  
w szystko , zgody na w ysunięcie  
sw ej kandydatury?

Schmidt - Wittmack: Przez 
długi czas byłem  zw olen­
nikiem  polityki arm ii eu ropej­
skiej. S tw ierdziłem  to  zresztą 
w  sw oim  ośw iadczeniu. P rze­
m iana  dokonyw ała się powoli. 
W łaśnie m oja działalność w 
B undestagu  przem ianę tę  spo­
wodowała.

Prof. Norden: P ragnąłbym  
dodać, że K om itet Jedno ­
ści N iem iec o trzym ał w  ciągu 
ostatn ich  m iesięcy listy  i ustne 
dek larac je  od szeregu osobisto­
ści zachodnio-niem ieckich, k tó ­
re  o tw arcie  ośw iadczają, że 
jeszcze do ubiegłego roku opo­
w iadały się za polityką arm ii 
europejsk ie j, lecz że w ydarze­
nia ostatn ich  m iesięcy skłoniły 
je do zajęcia innego stanow i­
ska. N adejdzie czas. k iedy oso­
bistości te  będą m ogły u jaw nić 
swe nazw iska.

Korespondent „Berllnsgetiden- 
de“ (Kopenhaga):

Czy był pan poprzednio prze­
c iw n ik iem  kom unizm u? Czy 
jest pan nim  jeszcze dzisiaj.

Schmidt -  Wittmack: Nigdy 
nie byłem  kom unistą, * ani 
m arksis tą  i n ie m am  zam iaru  
nim  zostać.

Korespondent „Sos“ (Berlin 
zachodni):

Czy w iadom o panu, jaka była  
reakcja np. F rancji na n o m in a ­
cję M anteu ffla  i innych gene­
rałów hitlerow skich , ja k  H eu- 
singer? Czy w iadom o panu coś
0 t~w. doda tkow ych  klauzulach  
układu  paryskiego?

Schmidt - Wittmack: W ia­
domo mi, że nom inacje te 
w yw oływ ały złe w rażenie. Jeśli 
chodzi o uk ład  paryski, to mo­
gę powiedzieć, że coś niecoś 
■wiadomo mi o tych klauzulach.

Korespondent Agencji Reu­
tera:

Pow iedział pan, że w iadom o  
jest panu  coś o ta jnych  k lauzu ­
lach układu  o arm ii europej­
skiej. Czy m ógłby pan coś nam  
na ten  tem at pow iedzieć, a jeśli 
nie, to dlaczego?

Schmidt - W ittmack: Na to
„dlaczego“ mogę bardzo ła t­
w o odpowiedzieć. Po  pierw sze 
— zaraz oskarży się m nie o 
„zdradę“. Poza tym  uw ażam , 
że inne czynniki są do tego po­
w ołane.

Korespondent tygodnika „Der
Spiegel“ :

I Czy był pan w  niew oli, a jeśli
1 tak , to w  ja k ie j i kiedy?

Schmidt - Wittmack: Ow- 
| szem, byłem  w niew oli angiel- 
j skiej, a nie rosyjskiej — jak  
| to p isały gazety.

Przedstawiciel „Union Presse- 
j dienst“:

Czy m ógłby pan coś pow ie­
dzieć o kurczen iu  się bazy A de- 
nauera w  łonie jego partii oraz 
w śród jego byłych  w yborców ?

Schmidt - Wittmack: Jeśli 
jestem  dobrze poinform ow a­
ny, to  część w yborców  odw ró­
ciła się już od niego. Można to 
już wyczuć w  rozm owach. Wi­
dać to  rów nież w  jego w łasnej 
partii. Poseł Schm idt-W ittm ack 
podkreśla, że z k ry ty k ą  spoty­
ka się nie ty lko polityka zag ra­
niczna A denauera, lecz rów ­
nież jego polityka w ew nętrzna.

NOWY JO R K  (PAP). Komu-1 
nistyczna P a rtia  USA opubli- I 
kow ala ośw iadczenie, w  którym  | 
p ię tnu je  u staw ę o delegalizacji i 
p a rtii kom unistycznej i s tw ier- j 
dza, że „we w szelkich okolicz­
nościach będzie pracow ać i w al­
czyć o sw e legalne istnienie".

O św iadczenie podkreśla, że 
w ejście w  życie ustaw y, k tóra 
zakazuje działalności p artii ko­
m unistycznej i nak łada nowe 
p ę ta . na  am erykańsk ie  zw iązki 
zawodowe, jes t krok iem  na 
drodze do p aństw a policyjnego.

Ta an tykom unistyczna u sta ­
w a — stw ierdza dale j ośw iad­
czenie — zadaje  do tk liw y cios 
prestiżow i k ra ju  na całym  św ię­
cie. Św iat idzie po drodze ro­
kow ań i pokojow ego w spółist­
n ienia dw óch system ów . P rzy ­
wódcy polityczni USA w zm a­
gają  jed n ak  „zim ną w ojnę“. 
Z ab ie ra ją  oni co rok kra jow i 40 
m iliardów  dolarów  n a  finanso­
w anie „zim nej w ojny“... N arody 
całego św iata  w idząc w  an ty ­
kom unistycznej ustaw ie  kopię 
ustaw  H itlera  i M ussoliniego 
zastan aw ia ją  się nad  tym , do-

OSWIADCZENIE KP USA
kąd kroczą USA i dokąd chcą 
one zaprow adzić ludzkość.

W zyw am y w szystkich A m e­
rykanów , k tórzy  popierają  kon­
stytucję, do zjednoczenia się w

w alce o uchylenie te j potw or­
nej ustaw y. My, kom uniści bę­
dziemy kontynuow ali naszą w al­
kę o pokój, dem okrację  i dobro­
byt narodu , o p raw a związków 
zaw odowych i ludności m u­
rzyńskiej.

k

PLAGIAT...

Bezprawny zamach na kierownictwo KPD
B ER LIN  (PAP). J a k  podaje 

agencja ADN, se k re ta r ia t k ie ­
row nictw a K om unistycznej P a r ­
ti i N iem iec (KPD) ogłosił 
ośw iadczenie w  zw iązku z w y­
dan iem  nakazu  aresz tow an ia  
M axa R eim anna.

„Rząd A denauera  — stw ie r­
dza ośw iadczenie — w ydał za 
pośrednictw em  sędziego śledcze­
go nak az  aresztow ania p rze­
w odniczącego KPD M axa R ei­
m anna. W ładze bońskie um o ty ­
w ow ały nakaz  aresztow ania 
tym , że M ax R eim ann  je s t

OŚWIADCZENIE KPD
odpow iedzialny za opracow a­
nie i ogłoszenie w  listopadzie 
1952 r. „program u narodow ego 
zjednoczenia N iem iec“.

„P rogram  narodow ego zjed­
noczenia Niemiec, opracow any 
przez K PD, je s t p rogram em  po­
rozum ienia  m iędzy N iem cam i. 
P rok lam u je  on w alkę  przeciw ko 
„układow i ogólnem u“ i „euro­
pejsk ie j w spólnocie ob ronne j“, 
k tó re  zag rażają  pokojow i i is t­
n ien iu  naszego narodu . N akaz 
aresz tow an ia  je s t bezpraw nym

•zamachem na naszą p a rtię  i jej 
kierow nictw o.

Z am ach na  w olność M axa 
R eim anna i na  k ierow nictw o 
KPD je s t rów nież w ym ierzony 
przeciw ko w szystk im  p rzeciw ni­
kom  A denauera, czy to socjal­
dem okratom  i członkom  CDU, 
czy też bezparty jnym . Z am ach 

j je s t w ym ierzony w tych  w szyst­
k i c h ,  k tó rzy  w ystępu ją  p rze­

c iw ko ' dalszem u panow an iu  w  
i N iem czech reżim u okupacyjne- 
; go, przeciw ko rem ilita ry zac ji i 
| u trzym an iu  podziału N iem iec“,

Wiadomości sportowe
W  Bemie najlepiej sp sały się w piątek llwicka i Pestkówna

Z pobytu delegacji partii labourzystowskiej 
w Chinach

PE K IN  (PAP). J a k  donoszą 1 skiej R epublice L udow ej de le - 
z Szanghaju , b u rm is trz  te g o ! gacji b ry ty jsk ie j p a rtii labou 
m iasta  Czen J i w ydał obiad na rzystow skiej. 
cześć baw iącej obecnie w  C hiń-

N a le ż y  z m i e n i ć  kurs

Zmarł prof. S tro m
Dnia 25 sierpnia 1954 r. nauka 

niem iecka I całego świata po­
niosła dotkliwą stratę. Zmarł w  
Berlinie prof. dr Johannes Franz 
Stroux, wiceprezes Niemieckiej 
Akademii Nauk i członek rze­
czyw isty Polskiej Akademii 
Nauk, wybitny uczony w  za­
kresie filologii klasycznej.

W c. 1929 prof. Stroux zostaje 
powołany na członka Bawar­
skiej Akademii Nauk, a następ­
nie zaś na członka niemieckiej 
Akademii Nauk w Berlinie 
W uznaniu jego zasług nauko­
wych zostaje wkrótce powołany 
na członka W łoskiej i Szwedz­
kiej Akademii Nauk.

Po wojnie przystępuje do or­
ganizowania życia naukowego

,n a  Uniw ersytecie Humboldta w  
i Berlinie, którego był pierwszym  
rektorem. Tam też zostaje dy­
rektorem Instytutu rzymsko- 
hellenistycznej filozofii. Z ch,wi- 

| lą powołania w  NRD Niemiec- 
| kiej Akademii Nauk zostaje jej 
pierwszym prezesem, a od r. 
1951 wiceprezesem . Prof. Stroux 
brał czynny udział w  życiu po­
litycznym i społecznym NRD na 

1 stanowisku człrfnka Izby Lpdo- 
| wej i członka prezydium Towa- 
I rzystwa Przyjaźni Niemiecko- 
; Radzieckiej. Prof. Stroux repre­
zentował naukę niem iecką na  

j I Kogresie Nauki w Polsce.
W uznaniu jego wybitnych za­

sług Rząd NRD odznaczył Go 
I nagrodą państwową 1 stopnia.

B ERLIN  (PAP). A gencja ADN 
donosi, że k ierow nictw o KPD 
ogłosiło Ust o tw arty  do de­
putow anych do B undestagu 
zachodnio-niem ieckiego.

— W łączenie części Niemiec 
do jakiegokolw iek b loku w oj­
skow ego — stw ierdza w  tym  li­
ście k ierow nictw o KPD — n ie ­
zależnie od tego, czy nastąp i to 
na m ocy uk ład u  o „europej­
sk ie j w spólnocie ob ronne j“, czy 
też w  jak iś  inny sposób, po­
ciągnie za sobą w skrzeszenie 
m ilita ryzm u  niem ieckiego i bę­
dzie pow ażnie zagrażało  poko­
jow em u w spółistn ien iu  narodów  
europejskich .

W obec sukcesu po lityk i w za­
jem nego zrozum ienia na  konfe­
renc ji genew skiej i wobec fia-

Llst otwarty KPD 
do deputowanych  

do Bundestagu
ska  konferencji b rukselsk ie j w  
sp raw ie  „europejskiej w spólno­
ty o b ronne j“ R epublika Fede­
ra ln a  pow inna zm ienić ku rs 
sw ej polityki. D eputow ani do 
B undestagu  n ie  pow inni igno­
row ać fak tu , że nieufność w 
stosunku do polityki prow adzo­
nej obecnie przez Bonn n ieu ­
s tan n ie  w zrasta. U tw orzenie sy­
stem u bezpieczeństw a zbiorow e­
go w szystkich k ra jów  europej­
skich, n iezależnie od ich u stro ­
ju  społecznego, zm niejszyłoby 
groźbę w ojny w E uropie i um o­
żliwiłoby redukc ję  zbro jeń  oraz 
zakaz broni atom ow ej, k tó ra  po-

ważnie_ zagraża bezpieczeństw u 
ludzkości. Udział N iem iec jako  
rów noupraw nionego członka w 
tak im  system ie bezpieczeństw a 
zbiorowego stw orzyłby podsta­
w ę pokojow ego rozw oju zjedno­
czonego państw a niem ieckiego.

N iezbędnym  w arunk iem  przy­
w rócenia jedności Niemiec, w a­
runk iem  w olności i n iezaw isło­
ści jednolitego państw a niem iec­
kiego je s t osiągnięcie w zajem ­
nego zrozum ienia przez sam ych 
N iem ców  ze w schodu i zachodu.

D latego też zw racam y się do 
w szystk ich  deputow anych do 
B undestagu  z apelem , aby przy ­
ję li propozycję Izby Ludow ej 
NRD z 4 sierpn ia  1954 r. i aby 
działali zgodnie z duchem  tej 
propozycji.

W dniu  24.V III.1931 r. zm arł

Tow. H E N R Y K  Z I E L I Ń S K I
długoletni pracownik W arszaw skiej F ab ry k i Gazów T echnicznych 

1 Sprzętu  Spaw alniczego, członek PZPR.
W Z m arłym  u trac iliśm y  ofiarnego  pracow nika  ?l ak tyw nego  bo­

jow nika o socjalizm .
Cześć J e  go pam ięci!
Pogrzeb odbędzie się w dn iu  2S.V1II b r. o godz. 14 n a  Cm entarzu 

B ródnow skim .
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 

RADA ZAKŁADOW A, DYREKCJA 
I  TOWARZYSZE PRACY W W FGTSS

NOWI
MOSKW A (PAP). 26 bm. u- 

czestnicy sesji R ady M iędzyna­
rodow ego Zw iązku Studentów' 
om aw iali sp raw ę przyjęcia no­
wych członków  do MZS. R efe­
ra t na ten  tem at w ygłosił se­
k re tarz  MZS Lionel Soto.

L ionel Soto  ośw iadczył, że

CZŁONKOWIE PRZYJĘCI DO MZS
Po ożyw ionej dyskusji dele­

gaci jednom yślnie przyjęli do
podania o przyjęcie do MZS w 
charak te rze  członka stow arzy­
szonego złożyły: K rajow y Zw ią­
zek S tudentów  Anglii, W alii i 
północnej Irland ii, Zw iązek S tu ­
dentów’ Izrae la  oraz K rajow y 
Zw iązek S tudentó  v A fryki po­
łudniow ej. ,

MZS na członków’ stow arzyszo­
nych wryżej w ym ienione orga­
n izac je  skup ia jące  w  sw ych 
szeregach przeszło 100 tys. s tu ­
dentów’.

Demonstracje przeciwko USA w Brazylii
NOWY JO R K  (PAP). A gencja 

A ssociated P ress donosi z Rio 
de Janeiro , że trw a ją  tam  nadal 
dem onstrac je  ludności przed 
gm acham i firm  północno-am ery- 
kańskich.

D em onstranci w znosili także 
w rogie okrzyki przeciw ko now e­

m u prezydentow i B razylii Cafe 
Filho, generałow i Gomesowi i 
innym  politykom  brazylijsk im , 
znanym  ze ścisłej w spółpracy z 
kołam i rządzącym i USA. Ucze­
stn icy  dem onstrac ji w ybili szy­
by w gm achu adm in is trac ji a-

m erykańskiego koncernu  n afto ­
wego „S tandard  Oil C om pany“ , 
a  następn ie  udali się pochodem 
przed am basadę USA. Policja 
rozproszyła dem onstran tów , uży­
w ając  b ron i palnej. D w adzieścia 
k ilka  osób zostało rannych .

W trzecim  dniu lekkoatle tycznych  
m istrzostw  E uropy  na jlep ie j w śród 
naszych rep rezen tan tó w  spisaiy  się 
llw icka  i r->estka. p ie rw sza  za jm u jąc  
6 m iejsce w pięcioboju , a d ruga 
5 m iejsce w bardzo silne j obsadzie 
biegu na  800 m . D obrze pobiegły 
w ćw ierćfina łach  80 m  ppł. D uńska 
i B ocian za jm ując  w  sw oich przed- 
biegach d rug ie  m ie j s c  i kw alifi­
ku jąc  się do półftnałmw, Do biegu 
finałow ego na 100 m ńie zakw alifi­
kow ały się L erczaków na 1 Jesio- 
now.ska. W k u li K ozłow ska uplaso­
w ała się n a  dalek im  13 m iejscu.

M iejsca w fina le  skoku  w dal 
w yw alczyli sobie Iw ańsk i i R a ta j­
czak, podobnie Jak w skoku  wzwyż 
F abrykow ski i L ew andow ski. Gorzej 
pow iodło się  w  pó łfina łach  800 m 
Potrzebow skiem u, k tó ry  zaw iódi, 
za jm u jąc  w  sw ojej se rii dopiero 5 
lokatę . W ten  sposób odpad ł o n  
z dalszych w alk.

B ardzo dobre w ynik i osiągnęli w 
p ią tek  lekko a tlec i radzieccy, zdo­
byw ając  zło ty , s re b rn y  i brązow y 
m edal w pchnięc iu  k u lą  kob iet, zło­
ty  i brązow y w  biegu na  800 m  
kobiet, z ło ty  m edal na  ido m  ko­
b iet, w  pięciobo ju  o raz m istrzost­
wo E uropy  na  dystansie  400 m  
m ężczyzn. w  dzłesięcioboju i cho­
dzie na  50 km .

W pchnięciu  ku lą  zw yciężył .r e ­
p rezen tan t CSR Skobla.

llw ic k a 's ta r tu ją c a  w czw artej k o n ­
k u ren c ji w ielobo ju  — 80 m ppl. 
uzyskała trzec i czas 11,8, w y ró w n u ­
jąc  swój.' rek o rd  życiow y. Polka 
pokonała w  sw ojej se rii m , in. 
Czudinę i M odrachovą (CSR). W 
skoku  w dal llw ick a  uzyskała w y­
nik 5,73, co dało Jej 8 m iejsce w 
w ieloboju. W yniki: i) czu d in a  
(ZSRR) — 4.526 pk t, 2) S ander 
(N iem cy zach.) — 4.485 , 3) S tu rm  
(N iem cy zach.) — 4.357, 4) S tum pf 
(Niem cy zach.) — 4.336, 5) B urd ien- 
ko (ZSRR) — 4.265, 6) llw icka  (Pol­
ska) — 4.233.

F inałow y bieg na 800 m . k ob ie t

p rzyn iósł w iele em ocji. N a sta rc ie  
stanęło  dziew ięć naj lepszycn biega­
czek Europy z rek o ra z lstk ą  św iata 
O tkaienko (ZSRR) na  czeie. Po 
pierw szym  la is ta rc ie  Kazi zaw od­
niczki za d rug im  razem  w ychodzą 
oardzo ostro. P rów auzenie uoej.nu- 
je  M iilerova (CSR). pestk ó w n a  u- 
trzym uje  się na  końcu g rupy . Na 
400 m . prow adzi już Łysenko przed 
MiUeroyą, o tk a ie n k o , K azi (W ęgry), i 
W in.i (Anglia) i  Pestków ną.

Na 200 m . przed  m etą  P estka  m i- j 
ja  A ngielkę W inn, a na osta tn iej 
p roste j je s t już  na  p ią te j pozycji, 
ostro  a tak u jąc  W ęgierkę Kazi. P rzed  
m etą  K azi w ysuw a się jed n ak  do 
przodu i P estka  za jm u je  osta tecz­
nie p ią te  m iejsce w bardzo dobrym  
czasie 2,12,6. W yniki: 1) o tk a ie n k o  
(ZSRR) — 2.98,8, 2) L ea th e r  (An­
glia) — 2.09,8, 3) Ł ysenko (ZSRR) — 
2.11,2, 4) Kazi (W ęgry) — 2.11,9,
5) P estka  -"'(Polska) — 2.12,6.

Miłą n iespodziankę sp raw iły  D uń. 
Ska i B ocian, k tó re  z  dobrym i w y­
n ikam i 11,4 i  11,6 zakw alifikow ały  
się do  półfinałów  80 m  ppł. Obie 
za ję ły  w sw oich p rzedbiegach  d ru ­
gie m iejsca.

N a dystansie  80 m  ppt. Bocian 
s ta rto w ała  w pierw szej s e r i i  ra z em  
z m istrzyn ią  w s k o k u  w dal A ngiel­
k ą  D esforges i N o rw e żk ą  T angan. 
Polka p o b ie g ła  bardzo dobrze i 
w padła na m e tę  ra z em  z Desforges. 
Obie u z y sk a ły  czas po 11,4. D uńska 
w d ru g ie j  s e r i i  p rz e g ra ła  tylko z 

! m is trz y n ią  o l im p ijs k ą  G oiubniczną,
I k tó ra  uzyskała  najlepszy  czas e li­

m inacji i i ,2. D uńska m iała  11,6, 
zw yciężając F rancuzkę M ongnou 
11,9.

P odobnie ja k  w  pchnięciu  ku la , 
ta k  i w rzucie  dyskiem  rep rezen ­
tan tk i ZSRR były  k lasą  dla siebie 
i za ję ły  trzy  czołowe m iejsca. T y­
tu ł m istrzy n i E uropy  zdobyła Po- 
nom ariew a w ynikiem  48,02. Nasza 
rep re zen tan tk a  Kozłowska rzucała 
słabo, n ie  przekraczając  40 m. Za­
ję ta  ona 13 m iejsce w ynik iem  39,44.

W yniki: i) P onom ariew a (ZSRR)
— 48,02, 2) B iegliakow a (ZSRR) — 
45,79, 3) Z ybina (ZSRR) — 44,77 4) 
M ertova (CSR) — 44,37.

F inał 100 m kobie t zakończył się 
zw ycięstw em  faw o ry tk i T urow ej 
(ZSRR). W yniki: 1) T urow a (ZSRR)
— 11,8, 2) B rouver (Holandia) — 
11,9, 3) P ash ley  (Anglia) — 11,9.

W skoku  w dal do finałów  zakw a­
lifikow ało się 12 zaw odników , k tó ­
rzy przekroczyli m inim um  7,10, 
w śród n ich  znaleźli się obaj nasi 
rep rezen tan c i: Iw ańsk i — 7,18 m  l 
R a’ajczak — 7.17 m. N ajlepsze w y­
nik i uzyskali: Foełdessy (W ęgry) — 
7.33, M artlnek  (CSR) — 7.38 i Bra- 
v łt .(Anglia) — 7.30.

Z acięte p o jedynk i stoczyli ś re d -  
n iodystansow cy w dw óch póHima- 
Oach 800 m . W p ierw szym  przedbie- 
gu sta rtow ał Potrzebow ski. Z ajął 
on dopiero  p ią te  m iejsce  w czasie — 
1.51,2 i n ie  zakw alifikow ał się do 
finału . W I  półfina le  zw yciężył 
S zentgali (W ęgry) — 1.60,0, a w  II 
półfina le Boysen (Norwegia) — 1,50,6.

F inał 400 m przyn iósł spodziew any 
sukces rep rezen tan to w i ZSRR Ign a- 
tiew ow i, k tó ry  uzyskał najlepszy  
tegoroczny w ynik  w  Europie.

W yniki: fi Ignatiew  (ZSRR) — 
46,6, 2) H ellsten (Finlandia) — 47,0, 
3) A dam ik (W ęgry) — 47,6, 4) H aas 
(Niem cy zach.) — 47,6.

M istrzostw o E uropy  w  dziesięć io- 
bo ju  w yw alczył K uzniecow  (ZSRR)i 
k tó ry  uzyskał 6752 pkt., przed  Las- 
seniiusem (Finl.) — 6724 pkt.

Z ło ty  m edal w  chodzie na 50 km  
zdobył dla ZSRR U tkow  w dobrym  
czasie — 4:22:11,2 przed D o le ż a le m  
(CSR) — 4:25:07,2.

M istrzem  E uropy  w p ch n ięc iu -k u ­
lą został faw o ry t tej k onkurencji 
Czechoołowak Skobla z doskonałym  
w ynik iem  17.20, co je s t now ym  re ­
kordem  m istrzostw .

W yniki: i) Skobla (CSR) — 17,20, 
2) G rigałka (ZSRR) — 16,69, 3) Hej- 
n as te  (ZSRR) — 16,27.

Warszawa-Moskwa 2 :0  w piłce nożnej
MOSKWA. D uży sukces odniosła 

przebyw ająca  w ZSRR p iłk arsk a  
rep rezen tac ja  W arszaw y, k tó ra  w 
m eczu rew anżow ym  pokonała r e ­
p rezen tac ję  Moskwy — 2:0 (2:0). 
B ram ki zdobyli: Cieślik w 13 m in. 
i.B ry c h c y  w 23 m in. Sędziował Ta- 
kow (Bułgaria).

P iłkarze  m oskiew scy zaraz po 
gw izdku sędziego przeszli do gw ał­
tow nego a ta k u  na  b ram kę polską. 
O ddali w iele  strzałów , k tó re  były 
jed n ak  n iezby t groźne, w  tym  n a j­
tru d n ie jszy m  okresie  doskonale 
grała  nasza obrona, k tó ra  sku tecz­
nie rozb ija ła  a tak i przeciw nika. Po 
tym  okresie  przew agi gospodarzy 
Poiacy przeszli do k o n tra tak u . G rali 
ładn ie  w polu 1 szybko zdobyw ali 
te ren  k ió tk im l podaniam i. w 13 
m in. Cieślik po ładnej akcji całego 
napadu  zdobjd p ierw szą b ram kę.

W dalszym  ciągu gra Jest w yrów ­
nana ze zm iennym i a tak am i obu 
drużyn . .Jednakże a tak  W arszawy 
gra  sku teczn ie j 1 w 23 m in. lew y 
łącznik B rychcy  strze la  d rugą  
b ram ką. T eraz  do  a tak u  przecho­
dzą znów rep rezen tan c i M oskwy, 
ale w szystk ie ich  ak c je  ofensyw ne

ro zb ija ją  się  o dobrą  g rę  obrony  
p o lsk ie j.

PO przerw ie g ra jes t w  dalszym  
ciągu w yrów nana i w ynik  nie u le­
ga Już zm ianie.

N ależy zaznaczyć, że p iłkarze  
m oskiew scy n ie w ykorzystali rzu ­
tu  karnego , k tó ry  egzekw ow ał p ra ­
wy łączn ik  D einentiew .

Mecz sta ł na  dobrym  poziomie. 
N a najw yższą n o tę  w zespole pol­
skim  zasłużyła obrona i pom oc. Z 
a tak u  należy  w yróżn ić C ieślika, 
k tó ry  na pozycji środkow ego n a ­
pastn ika  czuje się bardzo dobrze, 
o raz obu łączników  B rychcego i 
T ram pisza.

D rużyna m oskiew ska w ykazała 
b rak  um iejętności . strze leck ie j. 
W stsystkie"ak:cje o fensyw ne te^o 
zespołu kończyły się na  przedpo­
lu polskim . N ajlepszjm il w re p re ­
zen tac ji M oskwy byli obaj pom oc­
nicy Param onow  1 N etto .

Niepowodzenie wioślarzy 
w  Amsterdamie

AMSTERDAM. W drug im  dniu 
w ioślarskich  m istrzostw  E uropy  w

A m sterdam ie rozegrano  repasaże, 
k tó ry ch  zw ycięzcy zakw alifikow ali 
się do półfinałów , o b ie  osady pol­
sk ie  dw ójka  i czw órka bez s te rn ik a  
zostały w yelim inow ane. D w ójka 
P oniatow ski — H. K ocerka wyloso­
w ała silny  przedbteg, w k tó ry m  
m iała  za p rzeciw ników  osady ra ­
dziecką i jugosłow iańską. Polacy  
zajęli d rug ie  m iejsce.

Czw órka bez s te rn ik a  S c h w a rc e r , 
Jagodziński, A ntkow iak i Daksze- 
w icz zajęła  osta tn ie  m iejsce w trze ­
cim  re p a sa ż u .

T ak w ięc w  pó łfina łach  w sobotę 
z Polaków  w alczyć będzie jedynie  
T. K ocerka.

Znany sportowiec 
zachodnio - niemiecki 

przeszedł do NIŁD
BERLIN (PAP). Z nany  lekkoatle­

ta zachodnio-niem iecki Erich Iśru- 
z ick y , k tó ry  odniósł w N iem czech  
zachodnich liczne sukcesy w bie­
gach na  5.910 i 10.000 m etrów , p rze­
szedł do NRD, gdzie uzyskał praw * 
azylu.
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W ałbrzych, k tóre  nie osiągnęły | członków p artii zobowiązanych 
naw et 10 proc. m iesięcznego , do dostaw , w yw iązało się ze 
planu. N iew iele lepiej jest w  i swego obowiązku 
pow iatach Z łotoryja, W rocław, I Podobnie jest 
G óra Ś ląska i Jaw or, a  w ięc w

walce o w ykonanie dostaw  zboża

Lekka poprauia nie injjstarczp
■ WROCŁAW .(kor. wl.). M imo K am ienna G óra, B ystrzyca, czy ( W pow iecie  W rocław  na 51
tlieznacznej popraw y w  w y k o n a - ............................................ .... ' *
biu planu skupu zboża w w oje­
wództwie w rocław skim  sy tua­
cja przedstaw ia się tu  nadal źle. 
tło  dnia 24 bm. dostarczono do 
Punktów  skupu ilości zboża od­
pow iadające zaledw ie11 45.7 proc. 
planu miesięcznego. T ylko n ie­
liczne pow iaty tego w ojew ódz­
tw a  regu larn ie  w ykonu ją  lub 
P rzekraczają p lany dzienne. N a­
leżą do nich: Syców, k tó ry  w y­
konał 93,7 proc. p lanu m iesięcz­
nego, G óra Ś ląska — 74 proc. i 
Milicz — 68,5 proc. P ew na  po­
p raw a nastąp iła  rów nież w  ta ­
kich pow iatach jak  Bolesławiec,
Legnica i Ząbkowice, k tó re  w 
ostatnich dniach zaczęły prze­
kraczać dzienne p lany  dostaw  
Lecz nadal m uszą one przyspie­
szać tem po dostaw , bo zaległości 
są jeszcze duże.

Zupełnie źle z dostaw am i zbo- 
£a jest w  takich  pow iatach  jak

pow iatach m ających niem al 
identyczne w arunk i, jak  sąsia­
du jące z nim i przodujące pow ia­
ty. M ają one też w szelkie m o­
żliwości, by w ykonać swój obo­
w iązek w obec państw a. P rzy­
kładem  są Ząbkowice, k tóre  w 
ostatnich dniach praw ie dw u­
kro tn ie  p rzekraczają  dzienne 
plany. Do m obilizacji pow iatu 
Ząbkowice przyczyniło się nie­
w ątp liw ie w spółzaw odnictw o, 
jak ie  ostatn io  podjął ten pow iat 
z Legnicą o term inow e w y­
pełnienie p lanu  skupu.

W pow iatach, k tó re  w loką się 
na szarym  końcu w realizacji 
obow iązkow ych dostaw , odczu­
w a się b rak  roboty politycznej.

zaledw ie 10. 
w  powiecie J a ­

wor. T u ta j rów nież na  51 
członków partii w ykonało  do­
staw y zaledw ie 11.

W arto  podkreślić, że pow iaty 
k tóre  przodują w  dostaw ach 
zboża. Organizują je zbiorowo. 
Pow iat Syców zorganizow ał 22 
zbiorowe dostaw y, G óra Śląska 
17, w tym  sam ym  czasie Jaw or 
zaledw ie 5, a  W rocław  tylko 3.

W ojew ództwo w rocław skie 
m a jeszcze pow ażny dług 'w obec 
państw a. Do końca ' m iesiąca 
pozostało zaledw ie k ilka dni. 
Trzeba, aby instancje  party jne , 
rady narodow e i cały ap a ra t 
skupu nie zw lekając zmobilizo­
w ały w szystkie siły i środki do 
pełnego w ykonania  planu sku­
pu zboża.

(raw)

Ponad 1250 górników 
wykonało zadania

sześciolatki
STALINOGRÓD (kor. w!.). -

W przem yśle w ęglow ym  już po­
nad 1.250 górników  w ykonało  
zadania przypadające  n a  nich 
w  planie 6-letnim . N ajw iększa 
ilość z nich, bo ponad 330 gór­
ników , to  górnicy kopaln i dol­
nośląskich, około 280 z Z abr- 
skiego Zjednoczenia Przem ysłu  
W ęglowego, 130 z Rybnickiego, 
110 z G liw ickiego i innych.

Ponad 1000 górników  w  ko­
paln iach  przem ysłu w ęglow ego 
zam eldow ało o realizacji 5 
norm  rocznych, około 300 z nich 
pracu je  w kopalniach G liw ic­
kiego Z jednoczenia Przem yślu  
Węglowego.

(i- i  )

Dwa centralne zarządy 
-  dwa style pracy

Aby
głymi

Wezmą udział w Powiatowych Wystawach Rolniczych

Przodujący chłopi W ybrzeża 
na bezpłatnych wczasach

10 spółdzielni p ro d u k cy jn y ch ,j 
185 najlepszych gospodarzy indy- | 
A idualnych — m istrzów  w yso- j 
kich urodzajów , w zorow ych ho- j 
dowców, ogrodników , pszczela- i 
rzy z pow. Rzeszów — zaprezen- j 
tu je  w yniki sw ej p racy  na Po- j 
Wiatowej W ystaw ie Rolniczej. | 

_ Franciszek K rok  z grom ady 
Nowa Wieś, w e w spółzaw odnic- j 
tw ie o udział w  w ystaw ie, osią- j 
Snął 20 k w in ta li pszenicy z ha. 1 
Obecnie przygotow uje na  w y- | 
staw ę snopki oraz nasiona. i 

Emil K ania  z Zaborow ia w yśle j 
na w ystaw ę pszenicę —■ „ostkę j 
grudokłosą“ o trzym aną z repro- I 
dukcji we w łasnym  gospodar­
stwie, k tórej zebrał ponad 20 
kw intali z ha.

S tan isław  P orada  z grom ady 
Ł ąka uzyskał 320 kw in ta li bu ­
raków  cukrow ych z ha. Zw ie­
dzający w ystaw ę będą mogli 
dowiedzieć się w  jak i sposób 
doszedł on do tak ich  w yników .

W śród najlepszych gospo­
darstw  zespołowych pow iatu 
rzeszowskiego biorących udział 
W w ystaw ie znalazła  się spół-

RZESZOW (kor. wl.). — ' W
dniach  od 29 do 5 w rześn ia  w 
czasie  trw a n ia  obchodów  clo- 
żyni<owych, na  te re n ie  woj. 
rzeszow sk iego  z o s ta n ą  o tw arie  
pow iatow e w ystaw y ro ln icze  w 
Rzeszowie. Jaśle , Lubaczow ie, 
K rośnie, P rzem y ślu , ła ń c u c ie . 
T a rn o b rzeg u  1 Ja ro s ław iu . W 
w ystaw ach  ty ch  w ezm ą udział 
p rz o d u ją c y  chłopi g o sp o d a ru ­
jący  indyw idualn ie  i na jlep sze  
spó łdzie ln ia  p ro d u k cy jn e . Ce 
lem  w ystaw  jes t p o p u la ry zo w a­
nie na jlep szy ch  w yników  u zy ­
sk an y ch  w hodowli i up raw ie  
roślin  p rz e z  p rzo d u jący ch  ro l­
n ików  w ojew ództw a. O becnie 
trw a ją  p rzygo tow an ia  do wy 
staw  ńa  te re n ie  poszczególnych  
pow iatów .

dzielnia „Pokój“ z W ysokiej 
S trzyżow skiej. W roku  bieżą­
cym zebra ła  ona 21 kw intali 
pszenicy z ha  oraz 350 kw in ta li 
bu rak a  cukrow ego z ha. Spół­
dzielnia p rodukcyjna „Pokój“ 
znana jes t także  w powiecie 
z dobrej i w zorow o prow adzo­
nej hodow li k rów  i m acior.

N a rzeszow skiej w ystaw ie w  
dziale produkcji zw ierzęcej n a j-

j j w ięcej m iejsca zajm ą ekspo- 
; | na ty  z grom ady Futom a — przo- 
j i  dującej w pow iecie pod wzglę- 
| ! dem  hodowli.
| | M. in. zobaczym y tu  krow ę 
| | gospodyni Sochy. K row a ta  da 
M je 6 tys. litrów  m leka rocznie.
| | Na w ystaw ie gospodarze z 
I I Babicy A. Szczepan i Wł. Jacek  

zaprezen tu ją  jad a ln ą  kuku ry ­
dzę, k tó re j zebrali po 50 kw in­
tali z ha. Na uw agę zasługu­
ją  także głów ki czosnku zimo­
wego o w adze 25 dkg każda, 
w yhodow ane przez tychże go­
spodarzy.

Obok paw ilonów  ogrodników, 
pszczelarzy i hodowców jedw ab­
nika, przygotow ują stoiska 
z w łasnym i eksponatam i zbóż 
i roślin  przem ysłow ych młodzi 
m iczurinow cy z Czudca, M iłoci- 
na  i Głogowa. S tac ja  selekcyjna 
roślin  w  Boguchw ale pokaże 10 
odm ian selekcyjnych zbóż kło­
sowych.

O tw arcie Pow iatow ej W ysta­
w y Rolniczej w  Rzeszowie n a ­
stąp i 29 bm.

(C. BI.)

ZIELONA GÓRA (kor. wl.).
W ponad 40 paw ilonach i sto is­
kach zgrom adziła eksponaty  Po­
w iatow a W ystaw a R olnicza w 
Głogowie.

Z pięknym i okazam i bydła, 
trzody chlew nej, owiec, drobiu, 
z okazam i p lonów  — w ystąp ią  
tu  przodujący spółdzielcy, PG R -y 
1 chłopi gospodarujący indyw i­
dualnie pow. głogowskiego.

Zw iedzający w ystaw ę _ będą 
mogli zobaczyć jak  należy go­
spodarow ać na  roli, jak  pielęg­
now ać rośliny, aby z każdym

POKAZ WZOROWEGO
rokiem  zw iększyć ich plony, aby 
zwiększyć bazę paszow ą , aby 
móc rozw ijać hodowlę.

W w ystaw ie m. in. w eźm ie 
udział A ntoni M arcin iak  z G rę­
bocic gospodaru jący  na  7 ha, 
posiadający 2 konie, 4 krow y, 
4 jałów ki, 4 owce, 12 szt. św iń 
i sporo drobiu.

M arcin iak  uzyskuje z 1 ha  po 
przeszło 30 k w in ta li pszenicy i 
tyleż owsa. N a w ystaw ie w y jaś­
ni on zw iedzającym  w  jak i 
sposób uzyskuje lepsze plony od 
swoich sąsiadów .

GOSPODARSTWA
N iew ątp liw ie duże zain tereso­

w anie  w zbudzą w śród zw iedza­
jących w ystaw ę, — poletka do­
św iadczalne. N a poletkach  tych 
zobaczym y ziem niaki zasadzone 
system em  kw adratow o  - gn iaz­
dowym, dalej — burak i cukro­
w e i pastew ne, cykorię, dynię 
o leistą i inne rośliny.

W ystaw a w  Głogowie jak  i 
w szystk ie inne w ystaw y ro ln i­
cze w  woj. zielonogórskim , bę­
dzie pokazem  wzorowego go­
spodarow ania, (H. L.)

GDAŃSK. Na tegoroczne je­
sienne w czasy do stolicy w y­
jadą  przodujący chłopi z 
woj. gdańskiego. W nagro­
dę za piękne osiągnięcia w 
produkcji roślinnej i hodowli.

I  za ak tyw ną pracę społeczną, r>- 
trzyimali oni w czasy do W arsza­
w y na koszt Związku Sam opo­
mocy Chłopskiej.

M. in. w śród zasłużonych go­
spodarzy pow iatu  Elbląg k tó­
rzy w yjadą  na bezpłatne w cza­
sy, jes t A ntoni N alążek z g ro ­
m ady M ilejewo, który  odstaw -ł 
ponad plan  ostatn io  6 tuczn i­
ków o średniej w adze 115 kg. 
każdy, oraz S tan isław  Podkoś- 
cielny z grom ady Zwierano, 
ak tyw ny  członek ZSCh, sp rze­
dający co miesiąc państw u po­
nad plan 100 litrów  m leka. Z 
pow iatu  K widzyń w yjedzie na  
w czasy A ntonina B uchw ald z 
grom ady Benowo -— przew od­
nicząca kola gospodyń w ie j­
skich, odznaczona B rązow ym  
K rzyżem  Zasługi i Złotą O dzna­
k ą  W zorowego Hodowcy. B uch­
w ald  na  swoim 8,5-hektarow ym  
gospodarstw ie hoduje 3 krow y, 
2 jałów ki, 2 cielęta, 10 św iń, 20 
owiec i 50 kur. Ponadto  odsta­
w iła ona już ponad plan 7,5 ty ­
siąca litrów  mleka. (PAP)

dobrze kierować podle-1 
sobie jednostkami pro- j 

dukcyjnymi, trzeba m. in. do­
brze znać w każdej z nich sy­
tuację, zdolność produkcyjną 
zakładów pracy, docierać do 
najniższych ogniw, właściwie 
gospodarować kadrami.

Przypatrzmy się jak sprawa 
ta przedstawia się w dwóch 
centralnych zarządach podle­
głych Ministerstw!) Przemysłu 
Lekkiego. Zacznijmy od stylu 
pracy CZPWełn.-Północ w Ło 
dzi.

Jak wynika z danych zawar­
tych w lipcowym komunikacie 
Głównego Urzędu Statystyczne­
go o wynikach Narodowego 
Planu Gospodarczego za I pół­
rocze 1954 r. przemysł wełnia­
ny nie wywiązał się ze swoich 
zadań. Straty, wynikłe na sku- 

! tek niewyprodukowania 2 miln. 
metrów tkanin oraz nieuzyska- 
nia odpowiedniej ilości I ga­
tunku, wynoszą łącznie 448 
miln. złotych.

D laczego tak się dzieje
W sekretariacie naczelnego 

inżyniera CZPWełn.-Pófnoc, ob. 
Henryka Pietrzykowskiego — 
kolejki petentów. Codziennie, 
od rana do późnych godzin,

oderwani od pracy zakładów.
Opracowywaniem planów pro­

dukcyjnych obarczono wyłącz­
nie kierownika działu planowa­
nia tow. Tadeusza Białkow­
skiego, który nie otrzymuje żad­
nej pomocy od poszczególnych 
działów produkcyjnych. „Robię 
to wszystko na wyczucie“ — 
mówi tow. Białkowski.

Sytuacji tej nie dostrzega 
Ministerstwo Przemysłu Lekkie­
go, a praca niektórych de­
partamentów MPL pogłębia 
oderwanie się działów CZPW 
od zakładów pracy.

Czym zajmują się kierownicy 
sekcji produkcyjnych? Siedzą 
tygodniami nad zestawieniami 
technologicznymi i sprawo-, 
zdaniami dla poszczególnych 
departamentów MPL, a depar­
tamenty nie żałują im papier­
kowej roboty. Niedawno przy 
jechała pracowniczka Departa­
mentu Finansowego MPL ob. 
Woźniak i zażądała opracowa­
nia „na jednej nodze“ tylko... 
23 sprawozdań. „Zaprzągnięto“ 
do pracy kilkunastu ludzi. A po­
dobne sprawozdania leżały w 
MPL, należało je tylko odszu­
kać.

Inny przykład: Departament 
Produkcji MPL zażądał zesta-

trzykowskiego o przyczyny 
niewykonania półrocznego pla­
nu można usłyszeć odpowiedź: 
„Cudów nie ma. Posiadamy 
stary park maszynowy z XIX 
wieku“.

w zakładach wełnianych na sta*'
nowiskach nie odpowiadających 
ich kwalifikacjom.

Decyduje organizacja pracy
Dla przeciwstawienia warto 

przyjrzeć się pracy mieszczące­
go się w sąsiedztwie CZPW- 
Półhoc, Centralnego Zarządu 
Przemyślu Bawełnianego-Pół- 
noc. Tu także zorganizowane są 
poszczególne działy produkcyj­
ne, jak np. dział przędzalni, 
tkalni, wykańczalni itp. Ale tu 
każdy kierownik działu jest w 
pełni odpowiedzialny za cało­
kształt pracy odpowiednich od­
działów w przedsiębiorstwach.

— „Najważniejszym moim 
zadaniem — mówi kierownik 
działu tkalni CZPB-Pólnoc ob. 
Stefan Goszczyński — jest pla­
nowanie, to znaczy opracowanie 
planu dla każdego zakładu 
przemysłowego na podstawie 
dobrej znajomości sytuacji w 
danym zakładzie — jego zdol­
ności produkcyjnych. Jako od­
powiedzialny za wszystkie tkal- 

a starszy inspektor i nie podlegające Centralnemu Za 
3 1 ' to sta- rządowi-muszę znać ich sprzęt

techniczny, zaopatrzenie matę- 
proces technologiczny,

przychodzą tu dyrektorzy i kie- j wienia danych dotyczących za­
gadnień produkcyjnych przę-- 
dzalń zgrzebnych. Wszystkie te 
cytry znajdują się w książkach 
statystycznych MPL i wystar­
czyło je stamtąd wypisać. Albo 
dalekopis z Departamentu Za­
opatrzenia z dn. 2.8. br. — do­
maga się natychmiastowego ze­
stawienia zużycia surowców za 
I półrocze. Sprawozdanie to le­
ży sobie najspokojniej w szufla­
dach Departamentu.

Jak widzimy kierownicy sek­
cji Centralnego Zarządu _ za- 

i miast operatywnie kierować za­
kładami, tracą drogocenny czas na różnego rodzaju bezproduk­
tywne zajęcia.

równicy oddziałów z mniej lub 
bardziej ważnymi sprawami. 
Naczelny inżyniep jest zawalo­
ny tysiącem najróżnorodniej­
szych drobnych spraw, które, 
rzecz jasna nie pozwalają mu 
na właściwe zorganizowanie so­
bie pracy. Istnieje tu co praw­
da podział pracy, ale jest on 
tylko formalny. Kierownicy 
sekcji nie kierują bowiem za­
kładami, wszystkie sprawy 
związane z produkcją koncen­
truje w swych rękach naczelny 
inżynier.

Kierownicy działów pomijani 
są przy wydawaniu poleceń za­
kładom, miesiącami nie zaglą­
dają do fabryk, nie znają robot­
ników, majstrów, zdolności pro­
dukcyjnej urządzeń, nie biorą 
udziału w opracowywaniu pla­
nów zakładowych. Śą właściwie

Sztab bez sztabowców
Gdy zapytać naczelnego in­

żyniera CZPW-Północ ob. Pie-

NA WROCŁAWSKIEI WYSTAWIE
W y k o n a n e  z t w o r z y w  sztucznych—

Umowa zakładowa w hucie im. Lenina
NOWA HUTA (kor. wl.). 26

bm. w  hucie im. L en ina została 
podpisana um ow a zakładow a za 
rok 1954.

U m ow a zaw iera 1479 zobow ią­
zań załogi i dyrekcji huty. Zo­
bow iązania te  dotyczą zadań 
produkcyjnych spraw  socjalno- 
bytow ych, szkoleniow ych, ku l­
turalno-ośw iatow ych i innych. 
W iele zobow iązań podjęto  w 

¡dziedzinie obniżki kosztów  w ła ­
snych. Np. b rygada k onstruk ­
cy jna tow. Soboty z w arsz ta tu  
m echanicznego w ydziału głów ­
nego m echanika m a zaoszczę­

dzić 1.000 kg sta ll przez um ie­
ję tne  w ycinan ie  m ateria łów .

D yrekcja  hu ty  im. L enina w 
um ow ie podjęła w iele zobowią­
zań, k tó re  przyczynią się do po­
lepszenia w arunków  pracy, ł^y- 
tu i życia ku ltu ra lno-ośw iato ­
wego hutn ików . Jeszcze w tym  
roku załoga hu ty  o trzym a 4.000 
izh m ieszkalnych, w ybudow a­
nych w  m ieście Nowa H uta. U- 
legną też popraw ie w arunk i sa­
n ita rn e  pracy. Do h a l p roduk­
cyjnych doprow adzone zostaną 
przew ody z bieżącą zim ną i go­
rącą  wodą.

Znaczne ożyw ienie działalno­

ści w  um ow ie zakładow ej zade­
k larow ał O ddział Zaopatrzenia 
Robotniczego. M. in. o tw arte  
zostaną now e punk ty  zbiorow e­
go żyw ienia, kioski, bar m lecz­
ny; punk ty  usługow e napraw y 
obuw ia i odzieży. Dla dzieci i 
hu tn ików  w ybudow ane zostanie 
półsanatorium .

U roczystość {»odpisania um o­
wy ogólnozakładow ej zbiegła się 
z w ręczeniem  sz tandaru  prze­
chodniego dla w ydziału m echa­
nicznego. który  we w spółzaw od­
nictw ie m iędzyw ydziałow ym  w
hucie im. L enina osiągną! w  II 
k w arta le  br. najlepsze w yniki.

Słaiwląksja w Polsce wytwórnia karbidu
OŚW IĘCIM . — N ajw iększa 

W Polsce w ytw órn ia  k a rb i­
du w Z akładach  Chem icz­
nych w  O św ięcim iu w kró tce 
rozpocznie p racę. W szystkie 
podstaw ow e urządzenia, n ad e ­
słane ze Z w iązku R adzieckiego 
są już zm ontow ane. Poszczegól­
ne  urządzen ia  przechodzą p ró ­
by  działania.

N ajbardziej zaaw ansow any 
jes t rozruch w  pierw szym  od­

dziale w apienników , gdzie z ka­
m ienia w apiennego w ypala  się w 
potężnych piecach w apno po­
trzebne w  dalszych fazach pro­
dukcji. Ju ż  od k ilku  tygodni od­
dział ten  je s t w  ruchu.

W następnych  oddziałach za­
łogi obsługujące u rządzen ia  i 
m aszyny sp raw dza ją  spraw ność 
ich działan ia  w  ruchu . Przy 
podstaw ow ej jednostce — piecu
karbidow ym , trw a ją  prace nad ludności.

w ykończeniem  system u zasila­
n ia  pieca w  energię. P iec ten, 
w yposażony w  now oczesne m e­
chaniczne i au tom atyczne urzą- 
dzenia, da trzyk ro tn ie  w iększą 
p rodukcję  niż każdy z pieców 
w karb idow ni Z akładów  :m. 
F indera  w  Chorzowie. O rozm ia­
rach  pieca św iadczy fak t, że bę­
dzie on przy produkcji zużyw ał 
ty le energii elektrycznej, ile zu­
żyw a m iasto liczące 300 tys.

S ierpn iow e kon ferenc je  nauczycieli szkół zaw od ow ych
szkolnictw a zaw odowego CUSZ podległych poszczególnym m ini 
o trzym ało  w ysokie odznaczenia sterstw om  gospodarczym,27 bm. rozpoczęły się d w u­

dniow e konferencje  sierpniow e 
nauczycieli szkół zaw odowych 
podległych CUSZ. na których 
przystąpiono do om ów ienia za­
dań  w  now ym  roku  szkolnym  
1954-55.

Podstaw ę do  dyskusji w 
pierw szym  dniu obrad stanow i­
ły refera ty  o zadaniach szkół 
zaw odowych w w alce o popra­
w ę w yników  nauczania w y­
chow ania na tle uchw ał II Z ja­
zdu PZPR.

W czasie trw an ia  konferencji 
186 przodujących nauczycieli i 
Pracow ników  adm in is trac ji

państwow e,
K rzyżem  K aw alersk im  O rde­

ru O drodzenia Polski odznacze­
ni zostali: R om uald Cieślewski 
— kierow nik  sekcji m atem atyki 
przy O kręgow ym  O środku 
K ształcenia i D oskonalenia K adr 
Pedagogicznych w  Zabrzu oraz 
K azim ierz Mróz — dyrek to r 
O kręgu Szkolenia Zawodow ego 
w Rzeszowie.

W całym  kra ju  odbyw ają się 
też konferencje  sierpniow e na-

*1 w rześn ia  młodzież i n au ­
czycielstwo szkół zaw odowych 
rozpoczyna uroczyście now y rok 
szkolny 1954-55. W dniu tym  o 
godz. 9 uczniow ie szkół zawo­
dowych zbiorą się w  swych 
szkołach na doroczne uroczysto­
ści rozpoczęcia nauki. W czasie 
uroczystości młodzież i nauczy- 
cielstw o w ysłuchają  przem ów ie­
nia Prezesa C entralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego, k tóre 
transm itow ane będzie przez ra-

WROCŁAW (kor. wł.). W paw ilonie M in isterstw a 
P rzem y słu  C hem icznego na k ra jo w ej w ystaw ie  w y­
nalazczości i p o stęp u  techn icznego  w iele  m ie jsca  
z a lm u ją  e k sp o n a ty  w yp ro d u k o w an e  ze sz tu cz­
nych  tw orzyw . Sztuczne tw orzyw a z a s tę p u ją  w ie­
le cennych  surow ców  jak  m eta le  kolorow e, k o rek , 
sk ó rę , tk an in y  itp. Można o b e jrzeć  n a  w ystaw ie 
hełm y g ó rn icze  z teks to iitu . trw alsze  i lżejsze od 
sk ó rzan y c h , bakelitow e m eble, p łaszcze  ig ielito­
w e teczk i z d e rm a -g ra n ito lu  lid. P o m o rsk ie  Za­
k łady  Tw orzyw  S ztucznych  w ystaw iły  m. in. w i­
doczne na zd jęc iu  części a rm a tu r  w y k o n an e  z

w ln ld u ru . A rm a tu ry  w in ldu row e w y trz y m u ją  ci­
śn ien ie  do 7 a tm o sfe r, s ą  k w asoodporne , ła tw e do 
o b róbk i. M ożna Je spaw ać ciepłym  p o w ietrzem  w 
te m p e ra tu rz e  80” C. Sztuczne tw orzyw a z n a jd u ją  
co raz  sz e rsze  zas tosow an ie  w n aszej g o sp o d a r­
ce. W sz e re g u  innych paw ilonów , jak  na  p rz y ­
k ład  budow nictw a p rzem ysłow ego  czy p rzem y ­
słu  ro ln o  spożyw czego, z n a jd u ją  się  a p a ra ty  i 
u rz ą d z e n ia  w ykonane częściow o ze  sz tucznych  

tw orzyw .
(N.)

Foto S. W olniewicz

Istotnie, cudów nie ma.
Sprawność maszyny zależy od 
jej konserwacji, czyszczenia, 
jakości remontów, od zabezpie­
czenia w części zamienne. Tym­
czasem w zakładach przemysłu 
wełnianego, jak również w Cen­
tralnym Zarządzie i w MPL 
zagadnienia remontu parku 
maszynowego nie traktuje się 
poważnie

Wydawałoby się, że jeśli park 
maszynowy jest najsłabszym 
punktem w przemyśle wełnią 
nym, to największa uwaga Cem 
tralnego Zarządu winna być 
zwrócona na dział Głównego 
Mechanika. I pracować tam po­
winni fachowcy. Tymczasem... 
Jeden z inspektorów jest z wy­
kształcenia magistrem praw, 
drugi — handlowcem, trzeci  ̂— 
wieloletnim referentem admini 
stracyjnym,
Jerzy Grodzicki trafi! na 
nowisko po „zawaleniu“ pracy j 
w dziale Głównego Mechanika1 
w ZPW im. Barlickiego...

A w fabrykach...
Przykręcacz osnów w Zakła­

dach Wełnianych im. Barlickie- 
go tow. Stefan Bolewski mó­
wi: „Majstrowie nie intere­
sują się zupełnie stanem re­
montów, a komisje nie odbie­
rają maszyn“.

Również inspektor Wydziału 
Kontroli Produkcji Delegatury 
MPL w Lodzi — inż. Kościei- 
njk — stary, doświadczony 
praktyk stwierdza, że majstro­
wie nie przeprowadzają profi­
laktycznych remontów. Nie dba­
ją o konserwację maszyn.

Zle jest również z zaopatrze­
niem przemysłu wełnianego w 
części zamienne do maszyn. Mi­
nisterstwo Przemyślu Lekkie­
go ogranicza się do _ de­
klaratywnych zapewnień o 
pierwszeństwie przemysłu weł­
nianego w ich uzyskaniu. Jed­
nak plan zaopatrzenia CZPW- 
Północ w części zamienne wy­
konany został w ubiegłym ro­
ku w 60 proc., a w I kwartale 
br. zaledwie- w 5 proc.

Trudności z parkiem maszy­
nowym w przemyśle wełnia­
nym nie są odosobnione. Sze­
reg nabrzmiałych spraw wy­
maga rozwiązania.

W Centralnym Zarządzie po­
trzebni są fachowcy, wysoko­
kwalifikowani inżynierowie i 
technicy, którzy potrafią umie­
jętnie pokierować działalnością 
zakładów przemysłowych. Nie­
stety, na odpowiedzialnych sta­
nowiskach zatrudnieni są tu lu­
dzie, którzy bardzo mało znają 
problematykę przemysłu wełnia­
nego. Technikiem działu kon­
troli technicznej jest handlo­
wiec, inżynierem normalizacji 
— magister filozofii, technikiem 
inwestycji — magister praw. 
Podobnie' jest z obsadzeniem 
stanowiska starszego inżyniera 
BHP.

Nic też dziwnego, że dyrek­
torzy fabryk żalą się na zupeł­
ny brak pomocy ze strony Cen­
tralnego Zarządu. Ci rzekomi 
„technicy i inżynierowie“ wolą 
już bowiem wypisywać setki 
zestawień aniżeli przyjść do od­
działu produkcyjnego. A tym­
czasem około 700 rzeczywistych 
inżynierów i techników pracuje

riaiowe, . 
bolączki i trudności załogi. Mu­
szę wiedzieć jakiemu zakładowi 
należy w danym kwartale 
zmniejszyć zadania, a jakiemu 
podwyższyć, jak realizowane są 
plany tkalni we wszystkich 
wskaźnikach“.

Kierownik działu organizuje 
co miesiąc narady wytwórcze z 
dyrektorami tkalni. Odbywają 
się one w zakładach pracy, 
gdzie bezpośrednio na oddziale 
wymienia się doświadczenia, 
analizuje braki i niedomagania 
w produkcji.

Interesanci z fabryk przy­
chodząc do Centralnego Zarzą­
du, zwracają się bezpośrednio 
do kierowników poszczególnych 
działów, którzy sami załatwia­
ją różne sprawy, jedynie gdy 
chodzi o ważniejsze, uzgadnia­
ją je z naczelnym inżynierem 
tow. Wojtkowskim.

Codziennie o oznaczonej po­
rze naczelny inżynier odbywa 
półgodzinną rozmowę z każ­
dym kierownikiem działu, w 
czasie której informuje się o 
sytuacji w zakładach, pomaga 
w rozwiązywaniu problemów 
produkcyjnych.

W ubiegłym miesiącu nastą­
piły pewne zmiany w przemy­
śle wełnianym. Po raz pierwszy 
w tym roku „dociągnięto“ do 
zaplanowanej jakości. Szereg 
poprzednio pozostających V  ty­
le zakładów, jak ZPW im. Dą­
browskiego w Zgierzu, im. No­
wotki w Tomaszowie, im. Sier- 
żana w Białymstoku i inne uzy­
skały zaplanowaną jakość.

Przyczyniły się do tego m. in. 
konferencje partyjno-ekonomicz- 
ne, które ujawniły nowe rezer­
wy produkcyjne, oraz zmobili­
zowały załogi do aktywniejszej 
walki o plan. Wpłynęły na to 
również pewne zmiany kadrowe 
i organizacyjne w Centralnym 
Zarządzie,, który korzystając z 
doświadczeń i pomocy towarzy­
szy z CZPB-Pólnoc zaczyna 
zmieniać dotychczasowy styl 
pracy. Jednak zasadnicze braki 
nie zostały jeszcze usunięte:. 
Centralny Zarząd Przemyślu 
Wełnianego musi dokonać grun­
townej analizy pracy i reorgani­
zacji sekcji produkcyjnych oraz 
związać ich działalność z pracą 
zakładów.

J. ADAMOWSKI

T r a s ą  z b o ż o w e j  s z t a f e t y

uczycielstw a szkól zaw odowych ' cno o godz. 9.30.

Pod ostrym kątem

P o w ie d z
Istnieje stare jak św iat przy­

słowie: powiedz mi, co czytasz, a powiem ci, kim jesteś.
Przysłowie to jest stare, jak 

świat, ale św iat ciągle się zmie­
nia, zachodzi w ięc potrzeba 
zmiany przysłowia.

Powinno ono teraz brzmieć: 
Powiedz mi, co palisz, a powiem  
ci, skąd jesteś.

Oto nieomal autentyczna hi­
storia, którą opowiadają sobie 
dzisiaj mieszkańcy pewnego w o­
jewódzkiego miasta:

Ob. Jaskółka ogromnie nie lu­
bił wyjeżdżać w  tzw. teren. 
Zawsze coś wynajdywał, aby tyl­
ko się wykręcić. Że dzieci chore, 
że sam czuje się nieszczególnie, 
to znowu, że na dworze — śli­
sko.

Ob. Jaskółka nie był nigdy 
sportowcem i nie rozumiał do­
brodziejstw takich wyjazdów. 
Próżno mu tłumaczono, że:

m i ,
1) najlepszy kostium kąpielo­

wy można otrzymać w  styczniu 
w Zakopanem.

2) Najlepsze narty w  sierpniu 
w Sopocie.

Ale ob. Jaskółka byl nam ięt­
nym palaczem i to  go zgubiło.

Zaczął podróżować.
Rychło doszedł do wniosku, że: 

1) „Giewonty“ można otrzymać 
tylko na wsi, i to położonej z da­
la od ważniejszych szlaków ko­
munikacyjnych,

2) „Nowe“ tylko w e Wrocła­
wiu,

3) „MDM-y“ na Wybrzeżu,
4) ,4)ukaty“ w  Białymstoku,
5) natomiast „W awele“ w y­

łącznie w Pcimiu, jako, że są to 
papierosy reprezentacyjne.

Ob. Jaskółka rozjeździł się na 
dobre. Gdy wracał z „Giewonta­
mi“, automatycznie wzywano 
go na odprawę w  sprawach 
wiejskich. Gdy poczęstował „No-

co palisz...
w ym i“, zagadywano go o w y­
staw ę w e Wrocławiu, a gdy za­
palił „MDM-a", zaraz sypały się 
pytania: „I jak tam na Wybrze­
żu, dalej leje?“

Dochodziło do scen rozczula­
jących.

Ludzie poznawali się po pa­
pierosach. Na krajowych konfe­
rencjach nie trzeba było w yw ie­
szać kartek: „Śląsk“, „Kraków*, 
„Lublin“. Wystarczyło zerknąć 
na pudełko.

Oczywiście, ob. Jaskółka w ios­
ny nie czynił. To samo zauwa­
żyło wielu innych obywateli.

I dlatego kierujemy pod adre­
sem dystrybucji Państwowego 
Monopolu Tytoniowego pytanie: 
powiedz mi, jak rozprowadzasz 
gatunki papierosów, a powiem  
ci, kim jesteś...

Jak dotąd, o odpowiedź chyba
nietrudno. „L. G.

W Zarządzie Powiatowym 
ZMP w Sierpcu panuje atmos­
fera niczym w przyfrontowym
sztabie. Rozłożoną na stole ma­
pę powiatu przecinają różne 
kreski. Oznaczają one trasę 
przebiegającej przez powiat 
młodzieżowej sztafety zbożo­
wej. Od rana do wieczora 
dzwoni telefon. Z gmin płyną 
meldunki, o przebiegu sztafety. 
Są wśród mich zobowiązania i 
cyfry oznaczające, ilość odsta­
wionego zboża. Młode głosy 
przez telefon domagają się in­
terwencji w sprawie zepsutych 
maszyn, zakorkowanych maga­
zynów, donoszą o kułackich 
machinacjach.

U inicjatorów
Towarzysza Franciszka Ko­

siarka, sekretarza organizacji 
partyjnej w Glinkach, dobrze 
znają chłopcy i dziewczęta. I 
jak zawsze tak i tym razem 
przybiegła do niego po pomoc 
i radę dwójka najmłodszych 
partyjniaków: Urszula Trzciń­
ska — ¡przewodnicząca koła 
ZMP i Zieliński.

20 zetempowców — pełnych 
zapału — to siła w gromadzfe. 
Od umiejętnego pokierowania 
ich pracą zależy bardzo wiele. 
Uradzili więc z towarzyszem 
Kosiairkietn, że zwołają wspólne 
zebranie partyjno zetempowskie 
i na nim porozmawiają o sku­
pie. Odtąd wieczorem na wsi 
działy się dziwne rzeczy. 
„Szczeniaki“ — jak o nich mó­
wią dobrotliwie chłopi, zbiera­
ły się wieczorami, latały po

wsi. Na zebranie młodzi przy­
szli z napisanym już wezwa­
niem.

„Młodzież gromady Gliniki --- 
czytamy w nim — zobowiązuje 
się, że nasza gromada do 15 
sierpnia wykona w 80 proc. o- 
bowiązkowe dostawy zbóż dla 
państwa. Wzywamy młodzież 
całego powiatu i województwa 
do podobnych zobowiązań. Roz­
poczynamy młodzieżową szta­
fetę skupu zboża“.

Zebranie postanowiło poprzeć 
inicjatywę młodzieży. Partyjnia­
cy i zetempowcy pierwsi wy­
wiążą się z obowiązkowych do­
staw. Gromada przekaże swoje 
zobowiązanie sąsiadom. Wez­
wie ich do walki o pełne wyko­
nanie obowiązków wobec pań­
stwa.

Długo spierano się wśród 
młodych zanim wybrano czwór­
kę, która na pięknie przystrojo­
nych koniach pojechała do gmi­
ny Sławęcin, aby zebranym 
tam chłopom odczytać zobowią­
zanie i przekazać tamtejszej 
młodzieży sztafetę.

We wsi wytworzyła się at­
mosfera wspólnej troski o honor 
gromady. Na drodze, w sklepie, 
wieczorami w chatach toczyły 
się rozmowy o skupie. Przycho­
dzili tam młodzi, pytali o trud­
ności, informowali się o prze­
biegu dostaw. Na chacie sołty­
sa obok plakatów i oglosz.eń, 
uikazala się błyskawica, wzy­
wająca do szlachetnego współ­
zawodnictwa, a ktoś wykaligra­
fował na niej, jak mógł najład­

niej, nazwiska przodujących w 
dostawach chłopów.

Do Trzcińskiej zgłosiła się 
ósemka chłopców i dziewcząt z 
prośbą o deklarację. Pragną 
wstąpić do ZxMP. Dlaczego wła­
śnie teraz, w okresie sztafety? 
Dlatego, że jak twierdzą, do tej 
pory nie widzieli przejawów 
konkretnej pracy kola. Teraz 
wzrost w ich oczach autorytet 
organizacji, widzą jej pracę, 
ppagną do niej należeć.

Młodzież w Glinkach stała 
się rzeczywistym pomocnikiem 
partii.

Dziś większość chłopów Gli­
nek odstawiła zboże dla pań­
stwa, młodzi przystępują do 
omawiania statutów spółdzielni 
produkcyjnych. A ich zbożową 
sztafetę przejął cały powiat, 
przejęła młodzież całego woje­
wództwa warszawskiego.

Meldunki z drogi
Trasa sztafety przebiega 

przez wszystkie gromady.
...12 bm, „Młodzieżowa Szta­

feta Skupu Zboża“ dobiegła do 
osady Bieżuń. Przyniosła ją 
młodzież Dźwierzna. Razem ze 
sztafetą wzywającą Bieżuń do’ 
współzawodnictwa na udekoro­
wanych wozach wieźli chłopi 14 
ton zboża.

...Młodzież Bieżunia poniosła 
sztafetę do Karniszyn i Fel- 
cyna.

...W gromadzie Cieciersk zet 
empowcy zorganizowali bryga 
dę omlotową, która pomogła 
mało i średniorolnym chłopom 
w omłotiach.

...W gminie Raciąż dzienne 
dostawy zboża wahały się od 
19 — 25 ton. Od chwili gdy 
gmina przyjęła sztafetę, dzienne 
dostawy podniosły się do 40 — 
60 ton.

Sztafeta budzi na swej drodze 
śpiące organizacje zetempow­
skie, wyzwala aktywność mło­
dzieży, kształtuje poczucie od­
powiedzialności za swoją gro­
madę. Bywa, że sztafeta za­
trzymuje się dłużej. Kiedy na 
przykład dotarła ona do Su­
wak i Kossobud — okazało się, 
że nie ma kto jej przejąć. W 
gromadach tych nie by'o kół 
ZMP. Ale byli chłopcy i dziew­
częta, którzy po rozmowie z 
uczestnikami sztafety postano­
wili założyć u siebie koła ZMP. 
Tak na trasie sztafety wyrasta­
ją nowe organizacje zetempow­
skie.

Uczestników sztafety serdecz­
nie witają chłopi. Mają zajęcie 
miejscowi harmoniści. Dziew­
częta dekorują świetlicę. Odpro­
wadzają sztafetę gościnne za­
proszenia — „przyjeżdżajcie do 
nas częściej“.

Nie wszyscy jednak witają 
sztafetę radośnie. W Ciecier- 
sku w ślad za odjeżdżającym' 
biegły kułackie przekleństwa. 
Nic dziwnego, na zebraniu gro­
madzkim młodzi odważnie zde­
maskowali jednego z kułaków 
Borowskiego, który nie wywią­
zał się z obowiązku wobec pań­
stwa i usiłował sprzedać zboże 
na wolnym rynku. Zdarzyło się 
nawet, że chuligan pobił uczest­
niczkę sztafety — Kruszewską.

Kułacy myśleli, że nastraszą
młodzież.

...A sztafeta idzie dalej.
*

Cenną inicjatywę młodzieży 
podtrzymała powiatowa orga­
nizacja partyjna. I sekretarz 
KP tow. Włodarczyk omawiał 
sprawę Sztafety z aktywem par­
tyjnymi. Instruktorzy Komitetu 
Powiatowego przebywający w 
terenie żywo inteiesują się jej 
przebiegiem. Do Zarządu Po­
wiatowego ZMP dzwonią w 
sprawie sztafety sekretarze ko­
mitetów gminnych. Niektórzy, 
jak tow. Osmański sygnalizują 

brakach. Inicjatywa młodzie­
ży stała się własnością organi­
zacji partyjnej — stąd wspólne 
zebrania partyjno • zetempow­
skie, stąd troska podstawowych 
organizacji partyjnych o zakty­
wizowanie kół ZMP w swoich 
gromadach.

Faktem jest — jak stwierdza 
tow. Paczkowski przewodniczą­
cy ZP ZMP w Sierpcu, że w 
okresie poważniejszym kampa­
nii młodzież otrzymuje kon­
kretną pomoc od powiatowej 
organizacji partyjnej. Ale gdy 
mija „akcja“, gdy powszechna 
mobilizacja zamienia się w co­
dzienną pracę, pomoc ta i zain­
teresowanie maleją.

Niedługo zakończy się szta­
feta. Powiat sierpie ki wykona 
swój obowiązek wobec państwa. 
Rzecz w tym, aby zaintereso­
wanie i pomoc kierownictwa 
partyjnego towarzyszyły dalej 
codziennej pracy młodzieży.

F. RAPAPORT
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

W dn. 8. III. 1954 r. Centra­
la Sprzętu -Pożarniczego i 
Ochronnego w Krakowie zle­
ciła Zakładom Przemysłu 
Sportowego w Lodzi (u!. 
Mickiewicza 16-'18) wysyłkę

Chodzi o życie ludzkie
sów bezpieczeństwa,

Tydzień
niezbęd- j Na 24 godziny p rzed  rozpo-

jednej z na jbardzie j
nych dla spaw aczy i robotników  j ^am a™ cznych  debat w historii 
pracujących na w ysokich «on- j  Francjj _  w  Paryżu panu je  at- 
dygnacjach, których praca w y - jmosfera  silnego poruszenia, 
m aga zabezpieczenia przed nie- j Agencje prasow e podają, że w ia- 
szczęśii wyrhi w ypadkam i. j domości. na tem at w ydarzeń, po-

| przędzających deoatę  przypom i-
110 szt. pasów bezpieczeństwa! W tej sytuacji huta nasza po- nają komunikaty z placu boju. 
dla huty im. Nowotki w Ostrów- ! siada duże trudności w- zabez- ; Nie są to komunikaty zbyt po- 
cu. Zakłady te pomimo ciąg- pieczaniu stanowisk pracy.
łych monitów do dniia dzisiej­
szego nie dostarczyły nam pa-

PELAGIA BIERNAT 
Ostrowiec Świętokrzyski

przeniesiony zostanie do B onn i 
do tych  krajów , k tóre ra ty fik o ­
w ały  EWO“. R ozpatryw ana jest 

—  ̂. także możliwość zw ołania kon-
cieszające dla tych, k tó rz y ''  pod | ferencji 8 (6 sygnatariuszy EWO 

I szyldem „europejskości“ chcą 
! narzucić F rancji zbrojenia nie-

na arenie
Zygmunt Broniarek

Francję^  < 
kańskich  ¡ i

świata
cenią uk ład u  przez F rancjęu  ale 24 dyw izje; po drugie *— 
„punkt ciężkości am erykańskich  \ rezerw ę w wysokości dalszych 
planów  w o jskow ych  w  Europie I 24 dyw izji, a więc co naj-

1 m niej milion ludzi pod bronią 
— i to ty lko na początek. 1 nie

Ku wyqoilzie stiekulnnlów

-lieckle. I tak . po całonocnej de- 
I bacie. Zgrom adzenie Unii F ran- 
j cuskiej, (organ doradczy, człon- 
i kowie tego zgrom adzenia nie na-

Rolnicv, którzy kontraktowa- j no, ponieważ były „zbyt dojrzą- [ leżą do parlamentu) poważną
li warzywa w Przedsiębiorstwie | łe“. Spekulanci zato pomidory większością głosow wypowie-
Skupu Owoców i  Warzyw w | te kupują i opłaca się im nawet i ge„e-
Kutme napotykają na rożne . wywieźć je do Gdyni ponieważ : ra} dg Gaulle zdecydowanie po- 
trudności przy ich odstawie, j zarabiają 500 zł na 100 kg. Je- , „europejską wspólnotę ob- 
Np. dnia 14 sierpnia br. chło-.śli Przedsiębiorstwo Skupu j lonną“ jako instrument, który 
pi przywieźli pomidory już o i odsyła producenta z warzy- j  zmierza „do pozbaw ienia Fran- 
aod/ fi rano bv zdać ie i od-i wami do domu to zmusza i cji je j suw erenności, do ode- 
fechać do pracy w polu. Jak i go oczywiście do zbycia swoje- j brania je j arm ii, do oddzielenia  
wiadomo w trakcie aikcji omto- ! K<> produktu spekulantowi, kto- 
towej, podorywek i siania po- | U sprzedaje go potem z dużym
plonów czas rolnika jest szcze- i lem- _ . .
golnie drogi W PSOiW jednak ! Pracownicy PSOiW powmn. 
nie przyjęto przywiezionych | wziąć przykład z pracy punik- 
produktów, a dostawcom ka- j  tpw skupu zboża, gdzie każdy 

• • • - 1 ci | lotnik jest natychmiast załat­
wiany.

ALOJZY KUBAS1NSKI 
Kutno

zano czekać aż do godz. 12. O 
12 rzeczywiście zaczęto przyj­
mować warzywa, ale połowę z 
nich (około 10 wozów) odesla-

W. B rytan ia  i USA) d la  rozpa­
trzen ia  now ej Eormy zbrojeń 
niem ieckich. W zw iązku z tym 
francuska  prasa  dem okratyczna 
przestrzega opinię francuską 
przed m anew ram i „Europejczy­
ków “ : F ranc ja  walczyć m usi 
przeciw ko każdej form ie odbu­
dowy m ilitaryzm u niem ieckie­
go. W alczyć m usi dopóły, do­
póki nie zostanie stw orzony sy­
stem  zbiorowego bezpieczeństw a 
w Europie, system , k tóry  gw a­
ran tow ałby  pokojow y rozwój 
w szystkim  krajom  europejskim . 

Nie m a bowiem i nie może 
je j od obszarów  zam orskich“, j być żadnych realnych  gw aran- 
14 w yb itnych  osobistości ze j cji przeciw ko im perialistycznym  
św iata  politycznego, gospodar- j apetytom  m ilitaryzm u niem iec- 
czego i ku ltu ra lnego  — m. in. I kiego z chw ilą, gdy się dopuści 
przyw ódca radykałów  H errio t, | d0 jego odbudow y. Potw ierdził 
b. am basador francusk i w W ar- | to  w całej pełni poseł z ram ie- 
szaw ie Noel, genera ł W eygand j n ja adenauerow skiej p a rtii CDU, 
— ogłosiło na łam ach  „M onde“ j członek kom isji p arlam en tu  
dek larac ję , w zyw ającą do od- j bońskiego do spraw  „arm ii euro-
rzucenia uk ładu  o EWO.

Piosenką i satyrą  p o m a g a ją  chłopom
KOSZALIN (kor. wl.). Do t e - I w ystępów  i cieszą się ogrom nym

Ferment w grupie 
kierowniczej SFIO

N iezw ykle znam ienny incy­
den t w ydarzył się w kierow ni-

w ozdaw cą p arlam en tarne j ko­
m isji sp raw  zagranicznych jest 
działacz SFIO — Ju les  Moch — 
przeciw nik  EWO. Jego spraw o­
zdanie — odrzucające „europej­
ską w spólnotę ob ronną“ ma

corocznej kam panii żniwno-1 powodzeniem, 
om łotowej ak tyw nie w łączyły) W sierpn iu  br. g rupa ag ita­
ste niektóre Pow iatow e Domy | cyjno - artystyczna przy PDA 
K ultu rv  oraz gm inne i grom adź- w S ław nie dała  4 w ystępy, na 
k ie  św ietlice woj. koszaliń- j k tó re  przybyło łącznie ponad 
ck-ipun i 1-000 rolników . .

N n  orzy Domu K ultu ry  w i Ekipa artystyczna przy PDK j być podstaw a sobotniej debaty 
S ław nie została utw orzona . gru- ! w Sław nie dysponuje bogatym  j  w Zgrom adzeniu Narodowym , 
pa agitacyjno - artystyczna, któ- j repertuarem . Poszczególne w y­
ra  obsługuje grom ady, spó łdziel-| stępy uk łada się w zaleznosn od 
m e produkcyjne oraz PGR-y. ¡ specyfiki te renu . I tak  np. w 

W yjeżdżając w teren  grupa j grom adzie K arw ice, gdzie na 
zapoznaje się z w arunkam i m iej- j sku tek  w pływ ów  kułackich 
N ow ym i zbiera m ateria l doty- | is tn ie ją  jeszcze P o w azn e jru d n o -

ści zeczący przodujących i ociągają- ści ze zorganizow aniem  spot­
a c h  Się chłopów w akcji żniw - dzielni p rodukcyjnej, zespół od- 
no - »m łotowej. W skład grupy śpiew ał dow cipne Kujawiaku 
wchodzi kolegium redakcyjne, j ku łack ie“, zaczerpnięte z m atę- 
k tóre  na m iejscu opracow uje j riałów  św ietlicowych oraz dał 

B łyskaw icę“, w oparciu o ze-1 k lika recytacji i piosenek mo- 
b rane  inform acje. P raca kole- I w iących o lepszym i łatw iejszym  
gium redakcyjnego idzie tak  ; życiu w spó łdzieln i O powodze- 
spraw nie, że już na w ystęp  gru- niu w ystępu świadczy .ak t, ze 
pa agitacyjno - artystyczna | oglądało go ponad 300 widzów, 
przynosi ze sobą odbitą w kilku-1 którzy w ypełnili po brzegi gro 
dziesięciu egzem plarzach
Skawicę“, k tórą rozdaje widzom 

K olegium redakcyjne pracuje 
także nad wzbogaceniem reper­
tuaru  ekipy. K orzystając z ze­
branego na miejscu m ateria łu  
uk łada  krótkie dow cipne teksty, 
k tóre  po dobraniu  popularnych 
m elodii śp iew ane są w czasie

„Biy- I m adzką świetlicę.

K ierow nictw o SFIO , w  którym  
większość m ają  „europejczycy" 
(adenauerow skiego pokroju), za­
żądało w p iątek  od Moch a, by 
wycofał swe ■ spraw ozdanie. 
Moch odmówił, w sku tek  czego 
został oficjaln ie potępiony w 
dek laracji k ierow nictw a p a rty j­
nego.

Jasn e  jest. że w szystkie te  po­
sunięcia przeciw ników  EWO są 
odbiciem ogrom nej kam panii, 
jaka  ogarnęła całą Francję. 
K am panii, w  k tó re j miliony 
Francuzów  zdecydow anie odrzu­
cają  „europejska w spólnotę o- 
b ronną“ i w szystkie inne for­
my odrodzenia im perializm u

Do pracy propagandow ej w lą- n ;em jcckiego. 
czają się także gm inne i g ro - , Nje sk ia da ;a iednak broni 
m adzkie św ietlice, k tóre pod zw oien n jcy EWO. 
kierow nictw em  in s tru k to ra  a rty ­
stycznego sław neńskiego PDK, 
tow. Józefa P aw laka, tw orzą 
ekipy artystyczno - agitacyjne.

(M. W.)

Wyjazd delegacji PAN do Rzymu
27 bm. w yjechali do Rzymu \ znaw ca spraw  ludnościowych.

Specjaln ie zagranica — oczy­
wiście ta „a tlan tycka“ — bieg­
nie w sukurs poplecznikom  Ade- 
nauera we Francji. Belgijski 
m in ister spraw  zagranicznych 
Paul Henri Spaak wystosował 
do M endes-France‘a propozycje, 
k tó re  rzekom o m ają  na celu 
„u łatw ien ie“ ratyfikacji układu 
o EWO przez parlam ent. K ana­
dyjski m inister spraw  zagran i­
cznych L ester Pearson przystał 
do prem iera francuskiego odrę

pejsk ie j“ . Schm idt - W ittm ack, 
k tóry  przeszedł ostatn io  do 
NRD.

W iemy, co się w  Bonn m ów i­
ło Francuzom  i innym  narodom  
zachodniej E uropy: nie bójcie 
się „europejskiej w spólnoty o- 
b ronnej“, bo to  jes t jedyna for­
ma, k tó ra  gw aran tu je , że mili- 
taryzm  niem iecki nie zostanie 
odbudow any; nie bójcie się — 
bo kontyngenty  zachodnio-nie- 
m ieckie nie przekroczą 12 dy­
wizji.

A cóż mówi Schm idt-W itt- 
m ack? Potw ierdza on najgorsze 
przew idyw ania przeciw ników  
„europejskiej w spólnoty obron­
nej“ — i w szystkie te giosy 
k tóre dem askow ały m ilitarysty- 
czne know ania A denauera a 
którym  A denauer usilnie za­
przeczał. Jeden  ty lko przykład: 
Schm idt-W ittm ack stw ierdza, 
że latem  br. odbyły się w Bad 
G odesberg (tam, gdzie przed 15 
laty  H itler gościł C ham berlaina) 
ta jn e  konferencje, na których 
ustalono: po pierw sze1 — nie 12

myślcie, że w konferencjach 
tych brały udział jakieś drob­
ne płotki. B ynajm niej! S tronę 
am erykańską  reprezentow ał nie 
kto inny ty lko  dow ódca w ojsk 
paktu atlantyckiego, gen. 
G ruen ther, stronę bońską zaś

nić się do stw orzen ia  w całych  
N iem czech n iezbędnych  w a ru n ­
ków dla pokojow ego w sp ó łży­
cia narodu n iem ieckiego z n a ­
rodem  fra n cu sk im  i ze w szy s t­
k im i in n ym i narodam i w  Euro­
pie“.

W interesie całej Europy
W jak i sposób można osiągnąć 

takie  w łaśnie uregulow anie sto­
sunków  europejskich? Jak  do­
prow adzić do pokojowego w spół­
życia w szystkich państw  Euro­
py i zapew nić bezpieczeństwo

dw aj zasłużeni generałow ie hit- | n,a naszym  kontynencie? N iew ąt­
pliw ie — osiągnąć to można, 
jeżeli będzie się Europę nie roz­
bijać — ale z punk tu  w idzenia 
interesów  pokoju — jednoczyć. 
Jeżeli — mimo różnic ustro jo­
w ych—skupi się w ysiiki w szy s t­
kich  k rajów  europejskich  dla 
zachow ania pokoju. Szeroką 

a w kolach rzą- podstaw ę do takiego w łaśnie 
rozw iązania daje  radziecki pro­
jek t zaw arcia ogólnoeuropej­
skiego paktu  bezpieczeństw a; 
projekt, który cieszy się coraz 
szerszym poparciem  w caiej Eu­
ropie; projekt, którego realność 
w idzą ludzie tym jaśn ie j, że 
jego podstaw ow a idea — idea 
rokow ań — osiągnęła tak  po­
ważny sukces na konferencji ge-

lerowscy a obecnie doradcy 
A denauera — H eusinger i 
Cruew ell.
Wyjście ze ślepej uliczki

W ypowiedzi Schm idt-W ittm a- 
cka w yw ołały w całych Niem­
czech zachodnich zrozum iale 
poruszenie
dzących — praw dziw e zam ie­
szanie. N aw et prasa burżuazyj- 
na stw ierdza. że przejście 
Schm idt-W ittm acka do NRD, 
podobnie jak  i sp raw a dr. Jo h ­
na, w skazują  na poważny kry­
zys polityczny w Niemczech za­
chodnich. K ryzys, który jest 
w ynikiem  rosnącego w narodzie 
niem ieckim  zrozum ienia, że po- j

W  S T O L I C Ï
Polska koparka  na M D M

É Ü

lityka A denauera prow adzi k ra j j new skiej. Co można byio zrobić
w ślepą uliczkę; że jedynym  
w yjściem  z tej ślepej uliczki 
jest poparcie polityki rokowań 
między zainteresow anym i pań­
stw am i w celu pokojowego u- 
regulow ania kw estii n iem iec­
kiej.

T ak iej polityce pełnego po­
parcia  udziela N iem iecka Re­
pub lika  D em okratyczna, k tó ra  
k ie ru je  się dążeniem  do poko­
jow ego i przyjaznego w spółży­
cia ze w szystk im i k ra jam i E u­
ropy a zw łaszcza z sąsiadam i

w Azji, gdzie lala się krew  
można zrobić i w Europie, gdzie 
przecież w ojny nie ma — w ta ­
ki sposób myśli coraz więcej 
praw dziw ych — nie waszyng- 
tońsko-bońskich — E uropejczy­
ków.

N aród polski, który  dobrze 
pozna! całą zbrodniczość im pe­
rializm u . hitlerow skiego, który 
widzi, ku czemu zm ierza am ery­
kańska i bońska polityka odra­
dzająca ten im perializm  — p ra­
gnie przyczynić się w szystkim i

Roboty drogow e zw iązane z p rzebudow ą cen trum  W arszawy nie sta
ną ani na chwilę. Po w yburzeniu  osta tn ich  ruin kamienic po zac..oa 
niei stron ie  ulicy M arszałkow skiej zaiogi M .ejskiego Przedsiębiorstw » 
Robót W odociągowych i K analizacy jnych  przystąp iły  do budowy 
urządzeń podziem nych. Jednocześn ie  trw a budowa now ej, poszerzonej 
naw ierzchni oraz przebudow a to ró w  tram w ajow ych. ,  , :.

N adm iar ziemi i gruzu z trasy  usuw a koparka produkcji 
szew skich Zakładów  Budowy U rządzeń Przem ysłow ych 
ryńskiego. pro to typow a koparka  „W aryńsk i“ oznaczona „ h„„rWa.  
choć zdaje egzam in zupełn e nieźle znajdu je  się pod ciągłą obser 
cia fachowców. W szelkie zauw ażone niedokładności i b rak i są na 
tychm iast usuw ane. F o t°  A - Nowosielski

War-
im. L. Wa- 

num erem  *

Czekają na decyzję

Niemiec. W yrazem  tego był lis t j siłam i do zw ycięstw a idei bez- 
o rezyden ta  NRD W ilhelm a 
P iecka do prezyden ta  F ranc ii 
R ene Coty, w k tó rym  to liście 
p rezyden t P ieck podkreśla, że 
pokojow e siły narodu  niem iec­
kiego przeciw ne są EWO, że 
p rag n ą  one przy jaznych  stosun- 

! ków z F ranc ją . „Jeżeli Francja  
— pisze p rezyden t NRD — chce 
dopom óc do zażegnania tego

pieczeństw a zbiorowego. W ielką 
rolę w tym  dziele odegrać mógł­
by sojusz dwóch krajów , które 
były ze sobą zw iązane tyie lat 
w spólnym i losami i w spólny­
mi cierpieniam i z w iny w spól­
nego w roga: sojusz Polski i 
F rancji. Z tych to głębokich dą­
żeń naszego narodu w ypływ a 
propozycja, jak ą  uczynił rządo

Aa lubelskim Starym Mieście

n iebezp ieczeństw a  (odrodzenia | w ’ R epubliki F rancusk iej rząd 
m ilitaryzm u niem ieckiego — ) Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
red ) is tn ie je  tul?co jedna dro- j w ej— propozycja zaw arcia  trak - 
ga: odrzucić uk ła d y  z Bonn  i i ta tu  przym ierza i pomocy wza.je- 
Paryża a zam iast tego p rzyczy - \ m nej: dla dobra naszych krajów ,

_ i dla dobra w szystkich narodów  
| Europy, dla dobra pokoju.

Nowy numer „Zeszytów teoretyczno-politycznych“
Ukazał się trzeci num er „Ze- i niach nowej lite ra tu ry  w ęgier- 

szvtów teoretyczno-politycz- \ sk ie j; A ragon: O sztukę par yj-
n i* -  W „  znajdują ¡Z
następujące m ateria ły : , , spodarce narodow ej; P ro jek t

K rużkow i Fiedosiejew: °  ; K nsty tucji C hińskiej Republi- 
m etodzie leninizm u: G. Cogniot: \ Ludow ej; Fam  W an Dong: 
W spraw ie generalnej linii Par- j q  reform ie rolnej w W ietna- 
tii; Tezy o sytuacji politycznej | m ie; W. Zorin: Zbliżające się 
i zadania Francuskiej Partii j  w ybory i sy tuacja  w ew nętrzno- 
K om unistycznej; U kazanie się I j polityczna w USA; H. C lande: 
tom u Historii Polski w Zwiąż- j Zaostrzenie się sprzeczności 
ku Radzieckim ; Z przedm owy i francusko - am erykańsk ich : I. 
do I tómu Historii Polski: J o w - ; Kon: O działaniu ekonomicz- 
czuk i Sidorowi W alka L e n in a 1 nych praw  w form acjach anta- 
o postępowe dziedzictwo f i lo - ) gonistycznych; F ak ty  o poglębia- 
zoficznei myśli ludzkości; O : niu się ekonom icznych sprzecz- 
dalszy rozkw it lite ra tu ry  radzie- ! ności kapitalizm u po drugiej 
ckiej; O niektórych zagadnie- i w ojnie św iatow ej.

delegow ani przez Polską Aka-1 Naukowcy polscy wezm ą u- 
demid N auk prof. B ronisław  I dziai w Św iatow ej K onferencji 
Minc — ekonomista, ■ w iceprze- Ludnościow ej, organizow anej 
wodniczący K om itetu Nauk przez Radę Spoleczno-Ekono- 
Ekonomicznych PAN oraz ; rniczną ONZ. K onferencja odbę- | Czne pismo, w którym  w zyw a go 
o- ■ S’efan Szulc — specja- dzie się w okresie od 31 sierp- do przeforsow ania uktadu 
Usta w dziedzinie sta tystyk i, i m a do 10 w rześnia br. (PAP) „ A l t e r n a t y w a "

Równolegle do tych prób zwo­
lennicy EWO we F ranc ji — a 
przede w szystkim  ci spoza g ra ­
nic F rancji — gotu ją  je j nowe 
niebezpieczeństwo: „a lte rna ty ­
w ę“ do EWO czyli, m ówiąc pro­
ściej, nowe form y uzbrajan ia  
Niemiec zachodnich w razie od­
rzucenia układu przez p a rla ­
m en t francuski. O ficjalne czyn­
niki w W aszyngtonie, Ixjndy- 
nie i Bonn zachow ują chw ilo­
wo m ilczenie: ich o f i c j a ł -  
n a uw aga skierow ana jest na 
spraw ę przeforsow ania EWO. 
N atom iast n i e o f i c j a l ­
n i e — mówi sie na ten tem at 
bardzo wiele. P roam erykańsk i 
„Tagesspiegel“ (Berlin zachod­
ni) pow iada, że w razie cdrzu- Nowosielslci

Xumer „\owei Kultury“ 
poświęrony kulturze 

francuskiej
O statni num er tygodnika 

Zw iązku L itera tów  Polskich „No 
w a K u ltu ra“ poświęcony jest 
zagadnieniom  ku ltu ry  francu­
skiej. Ja ro fiaw  Iw aszkiew icz pi­
sze w artyku le  redakcyjnym  o 
w ięzach ku ltu ralnych  oraz o tr a ­
dycyjnej przyjaźni łączącej oba 
nasze narody , a pogłębiającej 
się obecnie w walce przeciwko 
niebezpieczeństw u odrodzenia się 
h itle ryzm u  w  Niem czech za­
chodnich.

N um er zaw iera napisane spe­
cjaln ie dla czasopism a artyku ły : 
„O party jności sz tuk i“ L. A ra­
gona, „A jednak  słońce wscho­
dzi“ A. W urm sera, „Francuska 
nauczycielka w Polsce“ H. Psi- 
chari-R enan , „Serce Paryża bi­
je“ L. M am iaca, „M alarstw o, w 
P aryżu“ M. Cornu. „T ea tr za­
m ożnych“ P. A braham a. „Dwa 
la ta  k inem atografii“ G. Sadoula 
oraz fragm enty  utw orów  pro­
zaicznych i poetyckich J, Mar- 
cenaca, Ch. M arse‘a, Vercorsa, 
P. G am arra‘y, E. TriOlet.

P isarze, poeci, a rtyści i pub li­
cyści francuscy — autorzy za­
mieszczonych w „Nowej K ultu­
rze“ artykułów  i utw orów , prze­
słali czytelnikom  polskim  i ca­
łej Poisce b ra te rsk ie  życzenia 
pomyślności i pokoju, w dzie­
sią tym  roku naszego wspólnego 
w yzwolenia. (PAP)

Nie każdy potrafi „na oko“ 
odróżnić mięso „od szynki“, od 
m ięsa „od łopatk i“, czy innej 
części — jak  to ok reślają  spe­
cjaliści branży m ięsnej — tuszy 
w ieprzow ej. Żeby to  trudne Ja ­
danie u łatw ić klientom  M ini­
sterstw o H andlu W ew nętrznego 
w ydało zarządzenie, w którym 
poleca nie ty lko w ystaw ianie 
cen, ale rów nież określanie ja ­
kości i gatunku  mięsa. K upu ją­
cy pow inni być inform ow ani 
przy pomocy specjalnych w y ­
wieszek ile kości można hp . do­
łożyć do szynki, lub do jakich 
gatunków  m ięsa kości się nie 
dokłada. Poza tym  w sklepach 
pow inny znajdow ać się tablice 
w yjaśn iające z jakiej części tu-

dany gatunekszy pochodzi 
mięsa.

Od daty zarządzenia m ija pią­
ty miesiąc, ale w sklepach o za­
rządzeniu n ik t nić nie wie. Mo­
gą się o tym łatw o przekonać 
przedstaw iciele MHW, C entral­
nego Zarządu M iejskiego H an­
dlu Mięsem, który m iał wydać 
w tej spraw ie odpow iednie in­
strukcje  dla poszczególnych za­
rządów. Te z kolei jak np. sto­
łeczny, m iały przekazać dyspo­
zycje poszczególnym dyrekcjom  
dzielnicowym, a stąd już pro­
sta droga do sklepów  i bezpo­
średniego w ykonania. Widać, że 
droga to nie tylko długa, ale 1 
d ługo trw ałą ....

Zbliża siQ dzień rozruchu elektrociepłowni żerańskiej
W ostatn ich  dniach główne 

prace w E lektrociepłow ni na 
Żeraniu skupiają  się przy budo­
wie budynku kom ór ssawnych, 
cen tra lnej pompowni, budynku 
zasuw  i urządzeń, które dopro­
w adzać będą wodę do turboze­
społu. O fiarną pracą w yróżniła 
się tu  brygada m onterska Au­
gustyna Filusza. O trzym ała cna 
zadanie „zaślepienia“ to znaczy 
prowizorycznego zam knięcia ru­
rociągów. W trudnych w aru n ­
kach, sto jąc w ubraniach 
ochronnych po kolana w wo­
dzie brygada w ykonała tę pracę, 
obliczoną na  30 godzin, w  15 
godzinach.

Dziś rozpoczyna na terenie 
elektrociepłow ni pracę poglę- 
b iarka „Belzebub“, k tóra okopie 
budynek kom ór ssaw nych tak 
aby mógł być częściowo zanu­
rzony pod wodę.

T erm in rozruchu elektrocie­
płowni opóźniają prace budow ­
lane w ykonyw ane przez W ar­
szaw skie Przem ysłow e Zjedno­
czenie B udow lane 4. Mimo obiet­

nic zw iększenia załogi da.ntrch 
k ilkakro tn ie  przez kierow nictw o 
Z jednoczenia Budowlanego i 
C entralny Zarząd Budownictw a 
Przem ysłowego, na terenie e lek­
trociepłowni pracu je  wciąż za 
m ało pracow ników  budow la­
nych. Załoga budow lana nie 
w ykonała na przykład w anny 
do aw aryjnego spływu wody 
/. odgazow ywaczy, a to w kon­
sekw encji nie pozw ala na w y­
konanie prób. Brak rów nież do­
zoru nad pracam i budow lanym :. 
I tak  na przykład z wysokości 
23 m etrów  zrzucano cegły na 
poziom 8 m etrów  co nie tylko 
spow odowało zniszczenie po­
sadzki. ale groziło w ypadkiem  
przy pracy.

Term in rozpoczęcia w stępnej 
eksploatacji żerańskiej elektro­
ciepłowni jest już bliski. Aby 
więc w szystkie prace w ykonane 
zostały w  term in ie  niezbędna 
jest obok pełnej mobilizacji za­
łogi pomoc ze strony kierow nic­
tw a W PZB-4 i jego C entralne­
go Zarządu. (Kg)

Żle się bawicie, dorośli!

Przed w y j a z d e m  
Teatru P o l s k i e g o  do ZSRR

Brnu ¡sław fląhrnwshiNa zaproszenie Ministerstwa 
Kultury Związku Radzieckiego 
zespól Państwowego Teatru 
Polskiego i Kameralnego wy­
jeżdża z końcem września na 
gościnne występy do ZSRR 
Pierwsze przedstawienie na-sze- 
go teatru w Moskwie odbędzie 
się 25 września. W stolicy 
Związku Radzieckiego damy 11 
przedstawień w ciągu 10 dni. 
poczym wyjodziemy do Kijowa 
gd/ie grać będziemy od 8—18 
października.

Jest to już drugi w cią 
gu krótkiego czasu wyjazd 
artystów Teatru Polskiego i Ka 
moralnego zagranicę. Jak wia 
domo, w lipcu Teatr Kameralny 
uczestniczył przedstawieniami 
„Męża i żony“, oraz „Grzechu“, 
w międzynarodowym festiwalu 
teatralnym w Paryżu. Zarówno 
zasięg przedsięwzięcia, w któ­
rym uczestniczy prawie cały ze­
spól naszego teatru, jak i ilość 
sztuk, które wystawimy, i ilość 
przedstawień w czasie gościn 
nych występów w Związku Ra 
dzieekim przekracza znacznie 
rozmiary naszego wyjazdu do 
Francji.

Zdajemy sobie w pełni spra­
wę jak poważna to odpowie 
dzialność — reprezentowanie 
sztuki polskiej zagranicą, i jak 
wielkim wydarzeniem w życiu 
kulturalnym naszego kraju jest 
wyjazd naszego teatru Jesteś 
my przecież pierwszym teatrem

dy rek to r Państw ow ego T eatru  
Polskiego i K am eralnego 

w W arszaw ie

który wyjeżdża z krajów demo­
kracji ludowej do Związku Ra 
dzieckiego. Pragniemy repre­
zentować tam nie tylko jeden 
teatr i jeden zespól, lecz doro­
bek dziesięciolecia naszej sce 
ny, naszej rozkwitającej w wol 
nym kraju kultury.

Wynikają stąd poważne kon­
sekwencje. Już sam wybór 
repertuaru podyktowany był ty 
mi zadaniami. Staraliśmy się 
więc za-brać ze sobą przedsta 
wienia, które odzwierciedlają 
kierunek budowy repertuaru 
scen polskich, dają przekrój 
sztuk, wystawianych na na­
szych scenach.

Zacznijmy od klasyki poi 
skiej, która jest podstawową 
częścią składowy naszego re 
pertuaru Pokażemy w Moskwie 
i w Kijowie „Męża i żonę“ Fre­
dry w interpretacji Bohda­
na Korzeniewskiego, oraz 
„Lalkę“ Prusa, najpopularniej 
szą naszą powieść, w adaptacji 
scenicznej Zygmunta Leśnodor- 
skiego.

Wielki nacisk kładzie nasz 
teatr na pracę ze współczesny 
mi pisarzami polskimi i wysta 
wianie ich sztuk. Nie wyobra 
żamy sobie rozwoju sceny pol­
skiej bez. stałego wzbogacania

jej przedstawieniami utworow 
współczesnych. W czasie na­
szych gościnnych występów w 
Moskwie polską twórczość 
współczesną reprezentować bę 
dzie sztuka Leona Kruczkow­
skiego, laureata Międzynarodo­
wej Nagrody Stalinowskiej, kie 
równika literackiego naszego 
teatru — „Juliusz i Ethel“, w 
reżyserii Aleksandra Bardinie- 
go. Drugą polską sztuką współ­
czesną, którą zabieramy do Mo­
skwy jest sztuka Jerzego 
Jurandota „Takie czasy“ w 
reżyserii Mariana Wyrzykow 
skiego. Reprezentuje ona w 
naszym repertuarze współ­
czesną komedię satyryczną, ga­
tunek tak bardzo ceniony i po­
szukiwany zarówno przez widza 
polskiego, jak i radzieckiego.

W związku z uroczystościami 
50 leda śmierci wielkiego pisa 
rża rosyjskiego Antoniego Cze 
chowa, obchodzonymi w tym 
roku w całym świecie na mocy 
uchwały Światowej Rady Poko­
ju pokażemy też Związku Ra 
dzieekim inscenizację lirycznej 
i poetyckiej sztuki tego tak 
bliskiego Polakom klasyka lite 
ratury rosyjskiej, przedstawie­
nie „Wujaszka Wani“, w reży 
serii Marii Wiercińskiej.

Istotną częścią naszego re­
pertuaru są i stają się w coraz 
większej mierze współczesne 
sztuki pisarzy radzieckich, obra 
żujące życie, problemy, konflik

czeństwa. Reprezentować je bę­
dzie w czasie naszych gościn­
nych występów w ZSRR grana 
w wielu tea-trach polskich sztu 
ka . Konstantego Simonowa 
„Obcy cień“, w reżyserii Jana 
Kreczmara^

Wreszcie jedną z najwybii 
niejszych pozycji naszych go­
ścinnych występów w Kraju 
Rad będzie inscenizacja „Cyda“ 
Corneille‘a w transkrypcji poe­
tyckiej Stanista-wa Wyspiań 
skiego i reżyserii Edmunda 
Wiercińskiego, to  przedstawię 
nie, wydobywające głęboki pa 
triotyzm i szlachetny patos 
dzieła Corneil!e‘a reprezen­
tuje w naszym repertua 
rze klasykę zachodnio-europej 
ską, nad którą nasz teatr rów 
nież często i owocnie pracuje.

Nie wszystkie wybitne insce­
nizacje naszego teatru możemy 
zabrać ze sobą do Związku Ra 
dzieckiego. Pragniemy więc w 
odrębnym wieczorze pokazać 
fragmenty 'polskich i rosyjskich 
sztuk klasycznych. Da to jedno 
cześnie możliwość zaprezento­
wania wybitnych aktorów na 
szego zespołu, którzy nie maja 
w sztukach repertuaru naszych 
występów gościnnych, ról, dają 
cych im możliwości pełnego 
ukazania swej indywidualności 
twórczej. Myślimy głównie o 
fragmentach sztuk Słowackiego, 
Fredry i Żeromskiego z klasy 
ki polskiej, oraz sztuk Griboje 
dowa, Gogola, Ostrowskiego, 
Czechowa i Gorkiego z klasyki 
rosyjskiej. Aby móc, podobnie 
jak nasi goście radzieccy w 
Polsce, dotrzeć do klubów fa­
brycznych, kołchozów, by móc

fctvit.1 j» . w . V. . . . J  ,  ..............  ̂ .

ty i sprawy radzieckiego spole- zapoznać z naszą sztuką szer

sze kręgi społeczeństwa ra­
dzieckiego, przygotowujemy też 
wieczory żywego stówa, w cza­
sie których artyści polscy recy­
tować będą wiersze Mickiewi­
cza i Puszkina, Broniewskiego 
i Majakowskiego, Tuwima, Gat 
czyńskięgó i innych współcżes 
nych poetów polskich i radziec­
kich.

Po to, aby sprostać tym wiel­
kim zadaniom konieczny jest 
duży wysiłek całego zespołu 
Znajdujemy się więc w okresie 
pełnej mobilizacji. Specjalne 
posiedzenie Rady Artystycznej 
Teatru omówiło problemy zwią 
zane z udoskonaleniem i no 
wyrn- opracowaniem sztuk, z 
którymi wyjeżdżamy do Zwiąż 
ku Radzieckiego. Sporządzili 
śmy specjalny harmonogram 
prób, którego wykonanie wyma­
ga wytężonej pracy całego ze 
spotu 'artystycznego.

Ogromny wysiłek czeka’ nasz 
zespól techniczny. Odświeże­
nie dekoracji, mebli, rekwizy 
tów, częściowe sporządzenie no 
wych dekoracji, które wymaga 
ją ulepszenia, lub też ulegh 
zniszczeniu, odnowienie i spo 
rządzenie niejednokrotnie no 
wych kostiumów dla aktorów, 
którzy nie grali dotąd w 
tych przedstawieniach, wresz 
cle ogromny trud sprawnego 
zapakowania i załadowania kii 
kunastu wagonów — to ogrom 
ny trud ofiarnych maszynistów 
teatralnych, stolarzy, krawców 
i wielu innych pracowników 
technicznych, o którym nie 
zawsze się pamięta.

W zespole około 180 osób 
wyjeżdżają do Związku Ra­

dzieckiego najwybitniejsi akto­
rzy, reżyserzy i scenografowie 
Teatru Polskiego.

Kiedy w roku 1934 bawiliś­
my wraz z' grupą postępowych 
aktorów i reżyserów polskich, 
z Zofią Matynicz, Władysławem 
Krasnowieckim i Henrykiem 
Szietyńskim, na festiwalu tea­
tralnym w Moskwie i mieliśmy 
sposobność oglądać znakomite 
przedstawienia teatrów radziec­
kich, które byty dla nas wspa­
niałą szkołą wielkiej sztuki, 
kiedy mieliśmy możność roz­
mawiać z niezapomnianym 
Konstantym Stanisławskim — 
zawiązywała się ideowa współ­
praca i osobista przyjaźń mię­
dzy naszymi teatrami. W'spól 
praca ta umacniała się sta­
le w ciągu minionego dwu­
dziestolecia. Teatr nasz, podob­
nie jak cały naród, zawdzięcza 
bardzo wiele narodowi radziec­
kiemu i jego przodującej w 
świecie kulturze.

Wyjeżdżając do ZSRR w o- 
kresie Miesiąca Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko • Radzieckiej 
pragniemy naszymi występami 
przyczynić się do umocnienia 
braterstwa i przyjaźni między 
naszymi narodami. Pragniemy 
też sami nadal uczyć się, oglą­
dając przedstawienia radziec 
kich teatrów i poddając nasze 
spektakle przyjacielskiej lecz 
wymagającej.. ocenie i krytyce 
radzieckiego widza. Ambicją 
catego naszego zespołu jest 
sprostać zaszczytnemu obo­
wiązkowi, jaki nakłada nań 
pierwszy wyjazd teatru .Pol­
ski Ludowej do Związku Ra­
dzieckiego.

Zaczęło się ofl tego, ie  ktoS j 
w padł na pom ysł produkow ania j 
W' G łucholazkich Z akładach i 
P rzem ysłu  G uzikarsko-G alante- | 
ry jnego  zabaw'ek — m łynarza  i j 
sportow ca. Początkow o p rod u k c ja  ! 
szła w idać n ienajlep ie j, bo dosta- I 

wy przew idziane na  całv d ru c5 
kw arta ł w ykopano dopiero  3# j 
czerw ca. T ran sp o rt — 2 wagony 
zabaw ek — dotarł do w arszaw y j 
już w trzecim  kw arta le .

Okazało sie w tedy, że zabaw ki 
są m ało a trak cy jn e  i n iezbyt 
trw ałe . 75 proc. m łynarzy  zepsuło 
się Jeszcze przed użyciem  — w 
transporc ie .

Z abaw ek. Jak na pierw szy raz 
przyszło niem ało aż 3000 m łynarzy  
i 1800 sportow ców . I grożą dalsze 
dostaw y. Poszły więc w ruch , te ­
legram y, telefony , pisem ka.

— Z rzekam y się dalszych do­
staw  — krzyczą ci z C entrogalu. 
Możemy zatrzym ać ty lko  1000 m ły­
narzy  i 1000 sportow ców  po wryre- 
perotvaniu. Resztę przekazu jem y 
do W aszej dyspozycji.

W przeciw ieństw ie do C entro­
galu Zakłady w G łuchołazach za­
chow ały zim ną krew . O biecali 
w yreperow ać zabaw ki do 15 sie r­
pnia i o niczym  w iecej nie chcą 
słyszeć. Rozpoczął się praw dziw y 
potok dostaw  (fabryce widać p ro­
d ukcja  poszła już lepiej).

Centroga) w obawie, że w n ie­
długim  czasie zabaw ek będzie tvię- 
eej r iż  dzieci w stolicy, postano­
wił zabaw ki odesłać. Zaw iadom io­
ne o tym  zakłady znowu m ilcza­
ły jak  zaklęte.

Po m iesiącu zabaw ki Istotnie za­
pakow ano do wagonów i wysłano 
do Głuchołazów. W G łuchołazach 
zabaw ek nie przy jęto , pozostaw io­
no Je z kolei do dyspozycji Cen­
trogalu  i zapow iedziano dalsze do­
staw y (!)

Jak  z tego widać dorośli też po­
tra fią  baw ić się zabaw kam i. Cza­
sem może naw et lep ie j niż dzie­
ci, ty le , że bardzo kosztow nie. 
Tym razem  dzieci więc m ogłyby 
pow iedzieć: — Oj dorośli, dorośli, 
żle się bawicie.

(kw)

T E A T R Y
A teneum  — Spazm y m odne — 8 

19. K am eralny — T akie czasy — 8
19. Pow szechny — N iezw ykła h isto­
ria — g. 19. Nowej W arszawy — 
Późna miłość — g. 19. Domu 
W ojska Polskiego — A ikad z za- 
)amPl _  g. 19. E strada — Komeiiie 
F red ry  — g. 19.15. Baj — K raw iec 
N iteczka — g. 16.30.

K I N A
Moskwa — P re lud ium  sław y — g 

14. IB, 18, 20. P alladium  — T ragicz­
ny pościg — g. 14. 16, 18, 20. ^ ra *ia
— Prelud ium  sław y — g- J4- 18
?0 Śląsk — T ragiczny pościg — g 
14. 16, 18. 20 A tlantic — Skandal
w Clochem erle — g- I4. 16» 18- 
Polonia — S potkanie p iłkarsk ie  
ZSRR -  A ustria. K o n s tru k d a  i 
m ontaż iglicy — g 12, 14, 16, 18, 20. 
1 Mai — Dzielnica cudów — g 14 
16, 18. 20 W—Z — Zagubione dzie­
ciństw o — g. 14. 16, 18. 20. Ochota
— rem ont, Stolica — Dzielnica cu- 
rtów — g. 14, 16, 18. 20. S yrena  -  
Zvwv tru p  ser. TI — g- 14, 16, 18. 
20 Tęcza — K obieta do trzym uie 
słowa -  g. 16, 18. 20. Lotnik -  To- 
sca — g. 17, 19- Olsztyn — Porw anie
— g 16.45, 19 Detnie al. S talina 37
— Babla — g. 21.

Kino Zw iązkow e przy Zalcł. K a­
sprzaka  — C órka pułku — g. 16, 18.
20 .

P O R A N K I
S yrena  — D żulbars — g. 12. 
(Uwaga: re p e r tu a r  kin podajem y 

na podstaw ie kom unikatu  Okręgo-

iyczeń , 12.04 P rzerw a, 13.00 Dla ro ­
dziców — pogadanka. 13.15 A udycja 
ośw iatow a, 13.30 Melodie do tańca, 
14.00 A udycja dla wsi, 15.00 Na ra ­
diowej estradzie. 16.05 Tygodniow y 
przegląd w ydarzeń m iędzynarodo­
wych. 16.20 Dla dzieci słuchow isko,
17.05 D uet fo rtepianow y. 17.20 ..Dla 
każdego coi m iłego“ , 18.25 ,,A udycja 
o białogłow ach, dam ach i kobie­
tach “ w oprać. B. O rłow skiej i Z. 
O rszulskiej, 19.25 Na m uzycznej fa­
li. 20.25 G ra O rk. T aneczna P. R. 
pod dyr. Ja n a  C ajm era. 21.10 ,.We­
soły k ra m ik “ — anegdoty z życia 
sław nych ludzi. 21.25 Z cyklu ..Słyn­
ni w irtuozi“ E ileen Joyce — fo rte ­
pian. 22.00 Spraw ozdanie z L ekko­
atletycznych Mist rzostw  Pu ropy z 
B erna i Ogólnopolskie W iadomości 
Soortow e, 22.40 M uzyka taneczna,
23.05 d. c m uzyki tanecznej.

wego Zarządu Kin, 
Jagiellońska 26, tel.

W arszawa, 
904-81).

ul

R A D I O
NIEDZIELA 29 SIERPNIA

P rogram  I — n a  fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 5.53, l i .52, W iado­

mości 6.00, 7.09, 16.00, 20.00, 23.00.
6.05 M uzyka, 6.50 K alendarz ra ­

diowy. 7.15 Przegląd p rasy  sto łecz­
nej. 7.20 M uzyka. 8.15 Je rzy  F ry d e ­
ryk  I-Iaendel: C oncerto Grosso, 8.30 
„5:0 dla m łodości“ . 9.00 Odpowiedzi 
fali 49, 9.12 Tydzień m uzyki ru m u ń ­
skiej — M uzyka rozryw kow a. 9.35 
„G órn icy“ — m ontaż literack i w 
oprać. Leona K altenberga, 10.05 
„S łucham y m uzyki ludow ej“ , 10.30

U tw ory skrzypcow e, 10.52 K oncert

Program  II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 6.33. 11.50, Wiado­

mości 6.40. 8.09. 17.00, 21.30, 23.55.
6.45 „Od m elodii do m elodii“ , 7.50 

K alendarz radiow y. 8.15 Je rzy  F ry ­
deryk  H aendel: C oncerto Grosso 
wyk. O rk. Sm yczkowa pod dyr. 
Boyd N eel'a. 8.30 M uzyka rozryw ­
kow a, 9.00 ..Tatem nica k ap ra la  O trę­
by“ •— opow iadanie Ryszarda Zgó- 
reckiego. 9.20 Zespoły św ietlicow e 
przed m ikrofonem . 9.40 „Dla dzieci 
w w ieku przedszkolnym “ słuch.
10.00 „Nowe n ag ran ia“ — aud. sł.- 
muz. 10 30 Poezja i m uzyka „Poe­
ta z Szyrazu“ . 11.00 „ T ró tn ra -  
sto“ pogad. A liny O lszew skiej, 
ii.TU . W ieś tańczy  i śpiew a“ ,
11.30 Pleśni kom pozytorów  rosy j­
skich śpiewa K am illa D angor — so­
p ran , 12.04 Poganek sym foniczny,
13.00 „Jak  Polska dbiga i szeroka“ 
— dźw iękow y przegląd tygodnia,
13.30 „To sam o a jednak  co innego“ 
aud. sł.-m uz. 14.10 „Rozmaitości^ 
czyli m agazyn lite ra ck i“ . 15.00 K on­
cert chopinow ski w w yk. W łodzi­
m ierza H orow itza. 15.30 „Z życia 
Zw iązku R adzieckiego“ , 16.00 K on­
c e rt rozryw kow y. 17.05 „Na m argi­
nesie W ielkiej P o lity k i“ felieton  
G ustaw a K adena, 17.15 Melodie lu ­
dowe. 17.45 Na fali hum oru i sa ty ry , 
18.15 M uzyka taneczna. 19.25 Na m n- 
zycznei fali, 20.00 Melodie taneczne, 
w w yk. Zespołu Instrum en ta lnego  
pod dyr. Jerzego H aralda, 20.30 Au­
dycja lite rack a  21.00 „W ’eczorna 
se renada“ w w yk Sekste tu  PR. 21.52 
M uzyka taneczna, 22.30 W iadomości 
aportow e, 22.40 Tydzień m uzyki ru ­
m uńskiej — m uzyka sym foniczna.

-?«.-■ «-»■« «-j.™ isrsïÆS*smssï
runk i p renum era ty : 
t  D elegatury PPK  „R uch“ —

B 1

miesT — V so 'z . i n « ! '  w P ^ ’ R ^ e i c j a  ¿¿sportu W -wá.M. JerozoUmskie »». tel. 3-05-65. AhminUtracja: W a t « .

ul Miedziana 11 Telefony: C entrala  8-34-01.8-34-02 8-34-03.8-34-04 8-34-05 Redaktor Naczelny 8-17-08 Zastępca R edaktora Naczelnego 8-33-28. 
Dztal k u ltu ra ln y  8-85-24 Dziai listów I In terw encji 8-83-23 Dział stołeczny 8-71-82 Telefony nocne. R edaktor nocny 8-34-02 8-34-04 W a­

is zl półrocznie -  30 zt rocznie -  60 zl Zam ów ienia zbloiow e na p renum era tę  zakładow a przy jm ują  w szystkie m iejscow e Oddziały


